
Osiedle ,.D w Lubinie (teren kombinatu) jest o.sied leni specyficznym, Znajdują się tutaj dumki Jednoro­
dzinne, hotele robotnicze oraz biura różnych zakładów KGHM. Kierowcy nic biorą jednak tego pod uwagę 
i jeżdżą z różną szybkością — od 50 do 100 km na godzinę — zależnie od humoru.

26 września kierowca dużego fiata właśnie tutaj po trącił dziecko. Był to niestety drugi przypadek w cią­
gu roku. Może by więc policja i służba drogowa pomyślały o postawi emu tu znaku drogowego ograni­
czającego prędkość do 30 km/h oraz częściej kontrolowały to osiedle, na którym samochody stoją na 
wąskim chodniku, a ludzie chodzą jezdnią.

Tym razem wypadek, na szczęście, nic był groźny w skutkach. Tym razem obeszło się bez dramatu. I
jak najszybciej trzeba zrobić wszystko, aby do trage dii nigdy nie doszło. (jk)

Fot. Jerzy Kosiński
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' faszę powiedzieć - 

m jest tajemnicą
1 »pracy rady są wielce zróżnico­

wać. Od bardzo pozytywnych — 
b skrajnie negatywnych. VV ra- 
aich tych ostatnich pomawia sic 
ndę o to, że zajmowała się głów- 

czystkami personalnymi i po- 
-żiDiami na czarownice, że 
•iisl podejmować ważne dla Hr- 
■j problemy zajmowała się P1*®"  
ńdzeniem spektakularnych akcji, 
•e wreszcie jest zdominowana 
inti „Solidarność” i działa pod 
Wando Komisji Górniczej...
7 Kategorycznie nie zgadzam 

( * z tak formułowanymi opinia­
mi oceniając je mogę powiedzieć 
’’żo jedno — wynikają one z głę- 

■ &iej nieznajomości zakresu kom- 
- atencji Rady Pracowniczej. Trze- 

pamiętać, że rada spełnia funk- 
- kontrolne, opiniujące i stanó­
wce. W ramach tych ostatnich 
ftyduje o powoływaniu i odwo­
łaniu dyrektorów. A więc czy 
5° chce. czy nie ćhće ma obo- 
jzek oceniać ich pracę i wycią- 

wnioski.
. Trzeba leż powiedzieć wyraźnie, 

Wany personalne na najwyż- 
*ych stanowiskach kierowniczych 
^rządzie nie miały charakteru 

czy polowania na „cza- 
.l.,1 Ce”- Dobitnym przykładem jest 

orzez- ponad pół roku pró- 
^liśmy znaleźć płaszczyznę 
ły??Dr.acy z poprzednim składem 

Niestety, okazało się to 
w czasach dochodze­

ni (ło gospodarki rynkowej, a 
Mrn- warunkach diametralnie 

•ftan.Ii::nnych od centralnego slero- 
okazali się oni zespołem o 

^in; predyspozycjach do 
sweJ funkcji.

MstkS s^rawa wiąże się z odpo- 
4ećV3,. oością za podejmowane 

Jeżeli szeregowy praco w- 
°^os:ODU^ci siQ marnotrawstwa 
Męc ?u.r<>We konsekwencje. A 

I rn *y ^hytać czy ten sam 
d°tyczyć także dyrekto- 

ł| m udaniem, nie może być

| Minął właśnie pierwszy rok 
tóihlności Rady Pracowniczej «- 
kenej kadencji. Jest to okazja dla 

podsumowań, 
co i dla Pana 
— że opinie

..Polska Miedź” o tym pisała, ale 
przypomnę, że komisja powołana 
przez Zebranie Delegatów Załogi 
wykazała cały szereg ewidentnych 
mankamentów w pracy dyrektora 
generalnego i jego zastępców. Moż­
na mówić wręcz o nadużyciach. To 
wcale nie były przypadki incyden­
talne. to był cały ciąg błędnych 
decyzji i nadużyć kompetencyj­
nych. Czy .zatem decyzje mogły 
być inne niż były? Pytanie reto­
ryczne...

Czy urządzamy polowania na 
pezeipeerowskie czarownice? To 

JESTEŚMY

jest to wpływ równoprawny. W 
takim samym stopniu bierze się 
pod uwagę opinie NSZZ „Solidar­
ność” jak Przedstawicielstwa Mie­
dziowego FZZG. I nie można mó­
wić o dominacji, bo każdy z nas 
podejmuje decyzje we własnym 
sumieniu i nigdy nje.sa one jed­
nomyślne. Często zapadają mini­
malna większością głosów.

Poza tym' Rada Pracownicza 
przedsiębiorstwa — w tonie które­
go ścierała się różne, często roz­
bieżne interesy — musi działać na 
rzecz poszukiwania kompromisów 

PONAD PODZIAŁAMI
Z WOJCIECHEM SWAKONIEM, przewodniczącym Rady 

Pracowniczej KGHM w Lubinie, rozmawia Janusz Do­
brzański.

nieprawda. Gdyby tak było w 
rzeczywistości. to niektórzy z nowo 
mianowanych dyrektorów nie o- 
trzymaliby nominacji. Ale je do­
stali. właśnie dlatego, że nas nic 
interesuje czy ktoś należał do 
PZPR czy nie. Tego w ogóle nie 
bierzemy pod uwagę. Liczą się 
wyłącznie względy merytoryczne 
Nimi kierujemy się na szczeblu 
przedsiębiorstwa i tak jest w za­
kładach,

$ Jednak Pan P«y««ać,
żc w strukturze rady występuje 
wyraźna dominacja jednej siły...

— Ja nie zaglądam do kartotek 
personalnych członków rady. Cho­
ciaż prawdą jest, źe i ja. i wielu 
moich kolegów znalazło się w ra­
dzie dzięki poparciu „Solidarno­
ści”. Nie znaczy to jednak, żc rada 
jest przez ..Solidarność” zdomino­
wana czy manipulowana. Ma ona 
pew.ien. wpływ na ostateczny 
kształt podejmowanych decyzji, ale 

w imię nadrzędnego interesu, ja­
kim jest dobro całej firmy. Z na­
tury rzęczy musi więc działać po­
nad podziałami. I ją. jako szef 
rady, i moi koledzy tak właśnie 
pojmujemy naszą misję i podsta­
wowy obowiązek. I staramy się 
go wypełniać możliwie najlepiej.

Mimo kontrowersji, o któ­
rych mówiliśmy prawda,- której 
nikt nie może podważyć, jest taka, 
żc rada obecnej kadencji jest 
nadzwyczaj pracowita. VV ciągu 
roku przyjęliście ponad sto uchu al! 
Gdybyśmy chcicli wymienić tylko 
ich tytuły, to zapewne skonsumo­
walibyśmy całe miejsce na tę roz­
mowę. Ujmijmy więc rzecz ina­
czej — które /. przyjętych uchwal 
uważa I*an  za najważniejsze dla 
firmy?

— Rzeczywiście, jeśli spojrzymy 
na statystykę, to jest ona impo­
nująca. Łącznie odbyliśmy 21 
posiedzeń i przyjęliśmy 133 uchwa*

0 Musi Pan jednak przyznać, że 
akurat w tym przypadku, ta prak­
tyka rozminęła się z intencjami 
prawodawcy. To. co stało się o- 
slatnia w wyniku wprowadzenia 
protokołu nr 12 do porozumienia 
płacowego, nie ma precedensu. Do- 

do konfliktów na tle płaco-

ly. czyli 2,5 razy więcej niż rada 
poprzedniej kadencji w takim sa­
mym czasie. Ale rzecz nie w sta­
tystyce. Chociaż, zanim przejdę do 
meritum, chcialbym podać jeszcze 
jedna istotną informację, właśnie 
z tej dziedziny. Otóż Rada Pra­
cownicza pracuje wedle identycz­
nej pragmatyki, jak Sejm. Mamy 
pięć komisji, które opracowują po­
szczególne zagadnienia — często 
przy udziale specjalistów, zapra­
szanych do współpracy — i goto 
wv materiał przedstawiają na se­
sjach plenarnych. To upraszcza 
prace rady i daje gwarancję wy­
sokiej jakości merytorycznej po­
dejmowanych uchwal. .

Jeśli idzie o uchwały, osobiście 
uważam — i nie je-st to tylko 
moja opinia — że najważniejszą 
sprawa, jaką udało nam się roz­
wiązać, sa nowe zasady ęk°nomicz- 
no-finansowe przedsiębmr»twa.
Śmiem twierdzić, że zasady, które 
myśmv uchwalili, w porównaniu 
z tymi, które obowiązywały w 
roku 1989. daja zakładom KGHM. 
praktycznie niczym nieograniczoną 
samodzielność. Obecnie każda kom- 
binacka firma może zawierać u- 
mowy gospodarcze z kim cncv, 
byle byłyby ono oparte na racjo­
nalnych zasadach. Można to zilu­
strować takim przysiadem. zejeśli 
w .Legmecic” coś jest za atomie, 
to zakład może się zaopatrywać u 
innego producenta. Wcześniej by o 
to niemożliwe. wcieli-l sprawą najważniejsza, ucieit 
liśmy w życie podnoszony od daw­
na postulat, aby każdy zakład 
KGHM był w pełni samodzielny 

'w kreowaniu polityki - placowej. 
Zakłady tę samodzielność mają i 
korzystają z niej w praktyce.
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TYDZIEŃ
NOWY „GENERAŁ”

Konkurs na dyrektora general­
nego KGHM wygrał dr inź. Jan 
Sądecki. Kandydat na nowego sze­
fa KG HM jest w Zagłębiu Mie­
dziowym postacią znaną, popular­
ną i szanowaną. Pracę w przemy­
śle miedziowym rozpoczął w po­
łowie lat 60., przechodząc wszyst­
kie szczeble kariery. O nominacji 
dr. Sądeckiego na szefa KGHM 
zdecyduje jutro Rada Pracowni­
cza KGHM.

OŚWIADCZENIE 
POROZUMIENIA 

CENTRUM
Grupa inicjatywna środowisk 

politycznych, społecznych i zawo­
dowych miasta Legnicy powołała 
25 września 1990 r. Komitet Zało­
życielski „Porozumienie Centrum”, 
w skład którego weszli: ’ część 
działaczy byłego Komitetu Oby­
watelskiego „Solidarność” w Leg­
nicy, Stowarzyszenie Politycz­
ne „Centrum Demokratyczne”, 
Chrześcijańsko - Demokratyczne 
Stronnictwo Pracy, Duszpaster­
stwo Ludzi Pracy ’90, przedstawi­
ciele PSL „Solidarność”, Ruch 
Młodych Katolików „U siebie” o- 
raz osoby nie zrzeszone.

Kierując się rzetelną troską o 
losy państwa polskiego i Śląska 
legnickiego, zebrani wyrazili po­
parcie dla kandydatury Lecha 
Wałęsy na stanowisko prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polskiej.

Komitet założycielski wybrał 
tymczasowy zarząd „Porozumienia 
Centrum” w Legnicy w składzie: 
Wanda Cabanek-Majchrzyk, Je­
rzy Figurski, Czesław Lipiński, 
Stanisław Obertaniee, Wojciech 
Obremski i Norbert Rekowski. 
Wybrana została również komisja 
rewizyjna i skarbnik.

„Porozumienie Centrum” w Le­
gnicy domaga się przyspieszenia 
zmian politycznych i gospodar­
czych w Polsce, a także popiera 
list otwarty senatora Stanisława 
Obertańca do premiera w sprawie 
natychmiastowego wycofania ob­
cych wojsk z terytorium Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Oczekujemy pełnego poparcia 
naszych celów i zamierzeń. Jesteś­
my otwarci na wszelkie pozytyw­
ne inicjatywy i współpracę.

Komitet Założycielski 
„Porozumienia Centrum”

J«ż niewiele starych domów 
pozostało w Lubinie. Jeszcze 
mniej zabytkowych kamienic 
mieszkalnych. Większość z nich 
wymagało i niestety nadal wyma­
ga remontów. Wiadomo, czas zro­
bił swoje. A ponieważ zdarzały 
się w Lubinie deszcze, odpadają z 
tych domów tynki i woda często 
zbiera się w piwnicach.

Lubińskie Przedsiębiorstwo Ko­
munalne robi, co może, żeby tyl­
ko ulżyć doli nieszczęsnych miesz­
kańców starych kamienic. Ściąga 
poprzez wyspecjalizowanych pra­
cowników tzw. ROM-ów nie mniej 
wyspecjalizowane komisje, które 
wzdychają, kiwają głowami i pi- 
szą protokoły. Czasami LPK po­
trzebuje ekspertyzy zespołu nau­
kowego, a więc zleca ich wykona­
nie instytutom i dołącza do akt 
kolejny dokument. Później nato­
miast przystępuje do remontu. 
Tak raz na dwa lata albo i trzy.

Dzięki takiej procedurze i sku­
teczności działania LPK, kilka do­
mów w centrum Lubina doczeka­
ło się remontu. Niektóre cieszą 
już swoim wyglądem. Wprawdzie 
bywało, że pracę kolejnej komi­
sji, czy też zespołu, przyspieszały
BBHHSSSSBSEaEUHfflMH

dziś.
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i. nie godząc się na nowe ce- 
kup-u, zablokowali ciągnikami 

cukrowni w

się 23-letni 
ubiegający się o 

przyjęcie do klasztornego nowi ?ja- 
tu. Ponieważ bał się, źe stan zdro­
wia uniemożliwi mu realizację za­
mierzeń, więc podpalił, aby... gasić 
i zasłużyć na przyjęcie.

@ Krajowa Komisja- NSZZ 
„Solidarność” w tajnym głosowa­
niu podjęła uchwalę o poparciu 
kandydatury Lecha Wałęsy na 
urząd prezydenta RP.

•@ Znów podrożało paliwo. Czy 
po raz ostatni W tym roku? Wi­
ceminister przemysłu Zdzisław

ma chyba juz taki wzór, ustalony 
. lat. I to cieszy. Sprawdzone, 

skuteczne metody działania admi­
nistracji w odprawianiu z kwit- 
kiem natrętnych mieszkańców sta­
rych domów są przecież nam tak 
r^Z°JOr^ne- W Przeciwnym 
razte mielibyśmy nadzieję (mv 
mieszkańcy Lubina), że coś sie 
zmieniło. s

A Od 1 października przy war­
szawskim telefonie 694-67-86, w 
godz. 9.30—14 dyżurują pracowni­
cy Biura Prasowego Rządu. Moż­
na pytać o wszystko. Nic należy 
zgłaszać się z prośbami o inter­
wencję.

® Marszałek Sejmu Mikołaj 
Kozakiewicz podpisał 2 bm. zarzą­
dzenie, które ustaliło datę pierw­
szych w historii Polski powszech­
nych wyborów prezydenckich na 
niedzielę, 25 listopada.
• Arcybiskup Bronisław Dą­

browski stanowczo zaprotestował 
przeciwko „jednostronnym rela­
cjom w »Teleexpressie« i »Wiądo- 
mościach«, dotyczącym projektu 
ustawy o ochronie prawnej życia 
poczętego”.

® Od 1 stycznia 1991 r., w 
związku z przejściem na rozlicze­
nia dolarowe, dziesięciokrotnie 
wzrosną ceny biletów kolejowych 
między dawnymi krajami socja­
listycznymi.

@ Prezes Radiokomitetu An­
drzej Drawicz zwrócił się do sej­
mowej komisji kultury i środków 
przekazu o ustalenie zasad kam­
panii prezydenckiej w TV.

@ Nowy rok akademicki na 
toruńskim uniwersytecie rozpoczął 
się od wręczenie doktoratu hono­
ris causa Lechowi Wałęsie.

© Oddział Warszawski
Polityki Realnej podjął decyzję o 
zgłoszeniu kandydatury prezesa 
UPR Janusza Korwina-Mikke na 
prezydenta RP.

© Na zachodnimi skrzydle gma­
chu po byłym KC PZPR zainsta­
lowano pokaźny neon: Powszech­
na Kasa Oszczędności.

@ Plantatorzy buraków cukro­
wy 
ny _ . 
drogi dojazdowe do 
woj. włocławskim.

@ Sprawcą pożaru klasztoru na 
Jasnej Górze okazał 
Zbigniew F.,

BĘDZIE CZYŚCIEJ
W ciągu najbliższych dziesięciu 

lat zlikwiduje się całkowicie za- 
grożenip środowiska z tytułu skła­
dowania szlamów ołowionośnych. 
W HM „Głogów” powstanie nowy 
zakład zajmujący się utylizacją o- 
łowionośnych odpadów. Przewidu­
je się, że produkcja tego metalu 
osiągnie wielkość około 33 tys. 
fon rocznie, co pozwoli całkowicie 
zlikwidować zagrożenie środowi­
ska. Obiekt ten będzie istotnym 
etapem osiągania przez miedziową 
metalurgię stanu produkcji bez- 
odpadowej.

szczególne wydarzenia, jak np. po­
żary, wpadnięcie wraz z muszlą do 
toalety sąsiada z dołu, czy też po­
rażenie prądem; ale taki już jest 
los.

Mieszkańcy domów przy ulicy Od 
rodzenia 25, 27 i 29a zwrócili się 
do prezydenta miasta z petycją 
domagającą się natychmiastowego 
remontu i przesiedlenia ich na ten

REPERKUSJE 
LIKWIDACJI

W związku z procesem likwida­
cyjnym kopalni „Konrad’’, wyła­
niają się dodatkowe problemy. 
Nie tylko natury spoJeciŁno-gospo- 
darczej (konieczność stworzenia 
nowych miejsc pracy), ale np. ko­
munalnej. Kopalnia „Konrad” by­
łą od dziesięcioleci fabryką wody 
pitnej dla Bolesławca i okolic. W 
związku. z jej likwidacją zniknie 
jedyne źródło wody pitnej dla 
mieszkańców regionu. O rozwiąza­
nie togo problemu trzeba zadbać 
już

NIHIL NOVI ?

Miedziarek powiedział . 
hurtowe ropy w Pcw’ w ceny 
do cen światowych, sieWygląda to na zapo^ J U 
biania dystansu do świata 4<ira-

® Premier Tadeusz M 
wyraził zgodę na kandydowS?1*1 
wyborach prezydenckich t"1 w 
Skalski w „Gazecie ' Wvh„ 
napisał: „Mazowiecki <0 „orcze:” 
że to, co już zdobyliśm., PB'* ’1OŚĆ' 
stanie zaprzepaszczone..”’ 2l)'

© Strajk generalny na kole­
in października zapowiada z, pJ 
zek Zawodowy Maszvt,<'.lą' 
Związkowcy uważają, że 
PKP nie dotrzymała zobowia^” jętych po ,,kryzysie ,lu^
• °d 25 września wprowadzę' 

no dla emerytów częściową m 
płatność za niektóre leki, z be 
płatnych korzystają nadal polkę,' 
wojsko, pracownicy PKP. ’

® Mimo pożaru w Karolinie - 
siedzibie Mazowsza — zespól ni» 
przerwał pracy.

® „Na razie nie wybieram stó 
na prezydenta...” _ powiedział w 
czasie ubieglotygodniowej konfe­
rencji prasowej' szef OPZZ Alfred 
Miodowicz.

© Chrześcijański Ruch Obywa­
telski utworzono w. Warszawie 
ChRO jest ża kandydaturą WałęJ 
sy na urząd prezydenta, przeciw 
aborcji i przeciw monopolizacji 
środków masowego przekazu. Czo­
łowe postacie „ruchu” to posłowie 
Łopuszański i Niesiołowski.

@ Zgodnie z rozkazem ministra 
obrony narodowej o skróceniu 
czasu trwania zasadniczej służby 
wojskowej, zwalnia się do rezer­
wy żołnierzy, którzy przesłużyli 
już 18- i więcej miesięcy.

© „Ponaglany .Mazowiecki mo­
że zrobić bardzo wiele. Pozosta­
wiony sam sobie jest zbyt powol­
ny (...-). Razem z Geremkiem mo­
glibyśmy zrobić wielką robotę, 
ale ja nie mogę być tym drugim” 
—■ powiedział Lech Wałęsa w wy­
wiadzie dla włoskiego dziennika 
„11 Messaggero”.

@ Po przeszło 50 latach fpuytu 
na emigracji, do Polski powróci­
ły córki marszałka Piłsudskiego.

@ W niedzielę, 7 bm. w Kia- 
kcrvie rekonstytuował się Krajowy 
Komitet Wyborczy Tadeusza Ma­
zowieckiego.

@ „Jestem ‘ przeciwko popateiu 
w ciemno osoby, która nie przed­
stawia programu” — powiedział 
Jan Rulewski, tłumacząc swe de­
monstracyjne opuszczenie sah, w 
momencie, gdy „krajówka” Ka­
sowała nad udzieleniem popa*'™  
kandydaturze Lecha Wałęsy 
wyborach prezydenckich. .

Oddano do druku 8 pażdziem 
ka 1990 r.

■czas. Uczynili to Po raz pierwszy 
gremialnie. Odpowiedź udzielona 
prze^. naczelnika Wydziału Spraw 
Komunalnych Urzędu Miej^kiegoZ 
Lubinie (pismo nr KMSni/żn/gm 
była lakoniczna i dajmy w to 
rzeczowa, tzn. zaczęła się od 
’i2?lU90e Z ViSmern ROM ~ÓTI 

lata n<
s*  

„przed przystąpieniem do remon 
tu jeżeli zajdzie taka konieczność 

Wvdzial P^kwale^e >‘
Skąd mv t0 Ten wuel^i

jut. dwnv 
przewaL ™ komisp. Czasami za- 
łlj wmle w S°bte- Jedne 
nie d^rT7Wicy’ inne natomiast 
X X ”? ?ę nawet 
komisjacli ci sam^°i u”-1 W tych
żeby hld2,c- Ważne,
wach ludziom w elo^
sji kórn~suv/iP^Ull mi-

"“■to™ •«< 
wiedza ich- zamtast komisji, 
kierownik ' czy
_ ’ htoźe pan dyrektor

LPK. Po prostu ktoś; kto 
spowodować, by po T0Z,!a.'fr!Vf 
piecach nie trzeba kylotwl 
przez ok. 2 godziny m‘e'szk^>”nlcien 
przez szpary we jramugacn • 
nie lala się deszczówka, P 
nie sprężynowały, nie 
się półpiętra na klatkach ’ . łP 
wych, woda nie zbie^1 ? KI1o 
piwnicach, a instalacja e<e 
nie straszyła... Szkoda.

Budynki, o których tnau^k0. 
czekały się już ekspernKlł pa­
rnej. Niestety, mieszkańeił1 y/y.izą 
gli jej przeczytać w ^„f zWVc^ 
tylko tyle, iż budynki naj 
niej tu iwiecie nie nft"ljesJkai|iŁ 
takim stanie do r, „ksneti* ’'1’ 
Zresztą nie trzeba błeć H>; 

. żeby to stwierdzić. ..-„„aan11' 
tern pieniędzy »« i i«*
takich ekspertyz- }i aję 
muszą mieszkać, bo ^4*-  
środków na remont Z""’* xe p<r

Mieszkańcy czekaji jorkSf
korze i wierzę, * • pd**  .
nie "tragedia. Nihil 
panowie urzędnicy „{a|a 
wyjścia. -A wam P _ obawia2 
cie dobrze spełnionego 
Tak trzymać^^

OBRADOWAŁA
KOMISJA GÓRNICZA
Od omówienia przebiegu i wy­

ników IV Zebrania Delegatów 
rozpoczęto czwartkowe posiedzenie 
Komisji Górniczej. Przedmiotem 
obrad było także spotkanie w Mi­
nisterstwie Przemyślu, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele komi­
sji. Rozmowy dotyczyły głównie 
restrukturyzacji wałbrzyskich ko­
palń. Przewodniczący KG zrela­
cjonował również przebieg wizy­
ty w Krajowej Komisji Górni­
ctwa w Katowicach, gdzie dysku­
towano m.in. na temat sanatoriów. 
Kwestia rozdziału miejsc sanato­
ryjnych budzi wiele zastrzeżeń 
wśród członków KG

Kolejnym punktem obrad była 
baza placowa. KKG czyni stara­
nia zmierzające do jej ujednoli­
cenia na poziomie kopalń z naj­
wyższą bazą. Ustalono, że na jed­
nym z najbliższych -posiedzeń, zo­
stanie sformułowane stanowisko 
skierowane do rządu w sprawie 
podwyższenia' bazy. Ponadto dy­
skutowano na temat podatku od 
ponadnormatywnych wynagrodzeń 
—- Komisja Górnicza opowiada 
się za całkowitym jego zniesie­
niem lub wyłączeniem z podatku 
plac za nadgodziny i pracę w wol­
ne -soboty.

Z kraju
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»Solida’rność«

STAŁA SIĘ FAKTEM

JOANNA GŁOWACKA

Wal- 
miała 
Przy-r 

macniala swoją mocno nadwątlo­
ną pozycją i skupiła się na jej 
podstawowym celu — ochronie in­
teresów pracowniczych oraz rea­
lizacji ich potrzeb materialnych, 
społecznych i kulturalnych.

Na długo oczekiwanym IV 
nym Zebraniu Delegatów 
zapaść ostateczna decyzja, 
było prawie '70 proc, delegatów — 
a więc zebranie było prawomoc­
ne. Wśród zaproszonych gości byli 
obecni m.in. członkowie Zarządu 
Regionu „Dolny Śląsk" — Bogdan 
Karauda i Krzysztof Wojtylła o- 
raz przedstawiciele władz Lubi- 
na — prezydent Robert Raczyń­
ski i przewodniczący Rady Miej­
skiej — Paweł Niewodniczański.

Za wystąpieniem z Regionu 
„Dolny Śląsk”, w głosowaniu ja«- 
wnym, wypowiedziało się' 53 dele­
gatów, 10 było przeciw, 6 wstrzy­
mało się od głosu. Liczby te wy­
raźnie wskazują . na dość jedno­
znaczne stanowisko delegatów w 
kwestii wystąpienia z dotychcza-

przez 
NSZZ 
jednak

— z

trudnej dla kra­
ju i związku sytuacji, niezmiernie 
ważne jest, aby „Solidarność" U-

mu że wykorzystuje 
do swych polilytz.

jęcia patronatu nad budową pom­
nika ofiar Lubina ’82 i do pomo­
cy materialnej i organizacyjnej o- 
raz do wywierania nacisku na or- 
n?na flędcze i sądownicze, w ce- 

sprawców zaistnia- 
podczas wydarzeń

pozostałymi kandydatami - Bio_ 
trem Jaszczą i Zbigniewem Kur. 
marcm. Z kuluarowych rozmów 
jednoznacznie wynikało, że pierw­
szemu z nich nie przysporzy! po­
pularności wśród związkowców u- 
dzial w ROAD. Delegaci wybrali 
21-osobowy zarząd oraz postano­
wili. że w Ciągu 7 dni od Walne­
go Zebrania wybierze on spośród 
siebie 9-osobowe prezydium.

Warto również wspomnieć o po­
zostałych uchwałach podjętych 
podczas zebrania. Delegaci zobo­
wiązali- mianowicie nowy zarząd 
do zaproszenia Lecha Wałęsy do 
złożenia wizyty w Lubinie, w ce­
lu odbycia spotkania z członkami- 

. związku z tutejszego terenu. Nie­
którzy jednak wyrażali obawy czy 
w gorączce kampanii prezyden­
ckiej szef „Solidarności” znajdzie 
czas na skorzystanie z zaprosze­
nia. Pozostaje mieć nadzieję, że 
obawy te okażą się bezzasadne.

Nowo wybrane władze regionu 
zobowiązane zostały także do ob­

niżać ji szkoleń ki a.- 
la wiele do ży^zenH P.°.zo^awia. 
ryczy dopełnił Lb ,a’ .Kielich gu. 
dolnośląskiej (i lider

Władysława Frmsyniuka”^ ,przez 
bywatelskiego - Akc1n C^u °' 
kratyczna nie spotkało sie t'"0' 
plauzem większości związkowej 
Zarzucano mu .... Wcow’
„Solidarność” 
nych celów.

W obecnej, tak

lu ustalenia 
łych tragedii 
lubińskich w 1982 r.

Wszystko wskazuje na to, że 
zmiana dotychczasowej struktury 
związku na naszym terenie wpły­
nie korzystnie na rozwiązywanie 
lokalnych problemów wojewódz­twa.

Na uwagę zasługuje fakt, źc w 
skład zarządu weszła spora liczba 
członków Komisji Górniczej (rn.in 
jej , przewodniczący Władysław 
Grocki, który na czwartkowym 
spotkaniu Komisji Górniczej o- 
swiadczyl, że pragnie być „łącz­
nikiem” między zarządem a ko­misją).

Obrady trwały przeszło pół do- 
py- W ich wyniku podjęto bardzo 
istotne decyzje, nie tylko w skali 
regionu — utworzenie Regionu 
..Zagłębie Miedziowe” stanowi 
bez wątpienia precedens w skali kraju.

iaikróccj można podsumn- 
nik obrad IV Walnego Ze- 

woj. legnickie- 
„dna treść dwóch kluczo- 

i* p<><Wych t<c-

w WZD NSZZ
’<i#snickieg0- "a mocy uchwa“ 

,4 ji Walnego Żebrania De­
lf NSZZ »Solidarńość« Re-
|S’W .oolny Śląsk«. par. 4, pkt. 
^.(aiiawią wystąpić z Regionu

SUsK’”- •
.O”1'1 WZD NSZZ ..Solidarność*  
"1'nawia‘w sprawie regionaliza-■ 

lĄ. podstawie par. 8, pkt. 5 i
w związku z par, 21 i 23 

I* ’. NSZZ »Solidarność«, po- 
‘ 1'ie s‘4 Kegion ..Zagłębie Mie-

• z siedzibą w Legnicy, o- 
i?  „jącr swy-ni działaniem teren*

leśnickiego”.
n wystąpię”>« .z Regionu „Dol- 

•• gtąslc'*  mówiło się w Legni- 
N. , 'od dawna. Praktycznie już 
I dłuższego czasu Legnica wy- 

■ (cala się spod wpływu Wrocta- 
"t*  ‘ Najjaskrawszym tego przy- 
u^eii byłą samodzielność finan- 

,ta legnicką MKK posiadała 
jśiwda? własne konto, które 
jjjrantowalo pokrycie wydatków-
• działalność związku w wojewó- 

jilirie. Z zobowiązań finanso- 
,,-cli wywiązywała się bezpośre-

wobec Komisji Krajowej. Fi- 
mńsowa polityka wrocławskiej 
Solidarności” budziła wiele wąt­

pliwości. Mówiło się także o prze­
roście kadrowym w regionie. Kry­
tykowano również pracę zarządu, 
którego działalność dotyczyła 
jlówuie spraw Wrocławia. Kon- 
Ukly z komisjami zakładowymi 
pMOstawiały wiele do życzenia. 
Praktycznie komisje były osamo- 
laituie w rozwiązywaniu swoich 
isdywidualnyęh. lokalnych problc7 
mów. Powołane w terenie MKK 
(me będąc faktycznie władzą 
związku), nie miały możliwości, 
bj skutecznie realizować swoje 
udania. Zarzuty pod adresem 
Wrocławia dotyczyły także orga-

zatwierdzenię 
Krajową 
Jest to 
malność , Ł uiwuujai

zcodel wiadomo, że krajówka 
akceptowała decyzję dclcSawK.

. najbliższych dniach władze re­
gionu przeniosą się do nowego 
budynku przy placu Słowiańskim 
(stan budynku przy ul. Żeglar­
skiej. w którym mieściła si? do- 
tychczasowa siedziba legnickiej 
MKK, jeżył włos na.-głowie).

Wypada więc życzyć przewodni­
czącemu i nowo wybranym wła­
dzom regionu wytrwałości i siły. 
Przede wszystkim jednak — aby 
■zmiany w strukturach niosły za 
sobą zmiany w funkcjonowaniu 
związku.

■ sewych struktur (\at 
cych głosowań c Przedstawionn obradach, nie 
argumentów woh^"'?'11 komr- 
Pzi'vny może wydawać 1 decyzji)' 
iz w kwestii ,wyaawać się fakt, 
"ŹW*  Regionu
wykami wE™*}  zebrani 
(59 głosów' Bi Jedn»myślność 
w^rzymując;ćh się™61*’ Pl'zy 7 
branym°tdymZraCym reSio™.
tajnym, * Tostl}2™ ^Stosowaniu 
członek Zarz id r» dotychczasowy Śląsk” JL^i°n^ -^olny 
-y^Łną p7z°eJ^h L-«- Miał on 

nad dwoma 

autonomia

i^.Wy, rt‘Sjon czeka jeszcze na 
Komisję 

„Solidarność”.
tylko for- 

nieoficjalnych
~ ... .a za - 
delegatów.

niwy

Może kłoś powiedzieć, że 
jest w Głogowie Rada Miejska, 
prezydent, po co więc jeszcze no­
wy urząd — Urząd Rejonowy?

— Do niedawna administracja 
łączyła wiele funkcji i zajmowała 
si? praktycznie wszystkim. Na do­
datek- pozycja administracji pań­
stwowej była dość dziwna, bo od­
powiadała ona przed dwoma or- 
anaml: raz przed wojewodą, 
dva _ ■ przed radą narodową.

tak. znów rzadko zdarzały się 

łym kraju, a poza tym, może to 
zabrzmi paradoksalnie, ale urząd 
ma zapewniać korzystanie z praw 
obywatelskich.

(© Brzmi to wszystko tak taje­
mniczo, że porozmawiajmy o tym. 
czym właściwie zajmuje się U- 
rzątł Rejonowy? Jakie sprawy le­
żą w'■jego gestii?

— Urząd Rejonowy w Głogowie 
to cztcrv oddziały. Najbardziej 
znane jest Rejonowa Biuro Pracy.

W NOWYM STYLU
2 ANDRZEJEM PAWIAKIEM — kierownikiem Urzi;du Re- 

i,ll0weg9 w Głogowie rozmawia Bożena Kończal..

bluacje, że interesy lokalne i 
‘‘lewódzkie może nie były sprze- 
tyW;„ale nie zawsze się pokrywa- 
UrŁi-i efe^c'e prezydent miasta i 

miejski znajdowali się; mią- 
^^^slowiowym młotem a ko- 
tadt ‘ ^az. przy okazji po- 
tóeU Wan*a kompetencji, roz- 
st*.* 0”9 sprawy lokalne i pań- 

.Jasno określono, kto się 
* ne Z?kiłuje- W sprawach, które 
Hicim "lea sPosób leżą na pogra- 
Gdj-f,' Idziemy się dogadywać. 
Ibils,, jednym zdaniem miał 

relę Urzędu Rejono­
wi ‘ P°wiedziałbym że ma to 

adminisłraćyjną.
® »»»

Czym się zajmuje, nie muszę wy­
jaśniać, mogę powiedzieć, że już 
niedługo będzie funkcjonowało w 
o wiele lepszych warunkach niż 
do tej pory. Ważną dziedziną przez 
nas administrowaną są sprawy ar­
chitektury, urbanistyki, nadzoru 
budowlanego. Kolejną .— geodc-. 
zja kartografia i 'gospodarka 
gruntami. Ostatnim oddziałem jest 
komórka zajmująca się sprawami 
organizacyjnymi, kadrowymi, ob­
sługą prawną, księgowością, finan­
sami' i sprawami gospodarczymi.

• Pozostałe sprawy należą do 
samorządu i realizatora .ięgo. 
stanowień - Urzędu M.ejsk.ego?

ie5^'^ewne sPrawy powinny
*kowo załatwiane w ca­

’_  praktycznie tak. Ale Urząd
Rejonowy nie działa w sztywnych 

ramach. Istnieje oczywiście, mo­
żliwość przekazania pewnych 
spraw samorządowi, o ile wyrazi 
on wolę zajmowania się nimi. W 
przypadku Głogowa było to np. 
załatwianie formalności związa­
nych ze zmianą nazwiska czy też 
nadania obywatelstwa. Chętnie za­
brano to od nas. ale mam infor­
macje, że postanowiono przekazać 
urzędowi prowadzenie tych tema­
tów.

Na wstępie naszej rozmowy 
stwierdził pan, że niektóre sprawy 
urzędu i samorządu zazębiają się...

rozpoczęły one pracę, upłynęło 
niewiele czasu...

— To prawda. W naszym przy­
padku na zorganizowanie wszyst­
kiego od „a” do „z” mieliśmy za­
ledwie 3 tygodnie. Powstało teo 
chę zamieszania, gdyż początkowo 
przewidywano powstanie w Leg 
nickiem dwóch rejonów — w Le 
gnicy i Głogowie. Takie rozwią 
zanie nie uwzględniało interesów 
Lubina. Zgodnie z ustawą, nowo 
powołane urzędy miały rozpocząć 
swoją działalność 27 sierpnia. Mu- 
siałem znaleźć kompetentnych lu­
dzi, pomieszczenia, wyposażenie 
Proszę uwierzyć, że najwięcej 
blemów było ze znalezieniem 
powiećfnich kadr.

— Przykład pierwszy z brzegu. 
Ktoś decyduje się na postawienie 
domu czy wybudowanie pawilonu 
handlowego. Aby sfinalizować 
swój zamiar musi najpierw uzy­
skać lokalizację, potem przychodzi 
do nas. My prowadzimy bowiem 
zagadnienia urbanistyki, architek­
tury i nadzoru budowlanego.

Jaki obszar obejmuje swoim 
działaniem Urząd Rejonowy?

— Są to miasta: Głogów i 
Przemków oraz gminy: Kotla, Żu­
kowice, Pęclaw, Grębocice, Je­
rzmanowa, Gaworzyce; Radwawoe 
i Przemków!

Od decyzji powołujących do 
■życia urzędy, aż do chw|H, gdy 

e Dlaczego? Czy ustawodawc 
wymaga jakichś specjalnych u 
miejęlności od pracowników UR

— Nie. ale założyłem sobie, : 
jeśli rejon ma działać sprawnie 
nowocześnie, to powinni znaleźć 
się tu ludzie o wysokich kwalifikuj 
cjach. znajomości nie tylko swojt 
dziedziny, ale również np. praw: 
Szukałem osób nie tylko z d« 
świadczeń ic m a-d m i n i st racy j n y n
ale ludzi spoza tego kręgu. Chcń 
łem najlepszych. Aby być dla nic 
poważnym partnerem, zapropom 
walem za dobrą pracę godzi w 
wynagrodzenie. Oczywiście, 
spółkami i firmami prywatny: 
nie możemy się pod tym wzgb 
dem porównywać. Nikt nie mo 
jednak powiedzieć, że w UR pł«' 
są spłaszczone. Ten. na kim sp*

(Ciąg dalszy na sdr. 10)
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SKOŃCZYŁ EKONOMIĘ 
JUZ l/EENJC NOUE^O PIWmu

Poza tym byłby 
związany z regionem, a więc ma­
jący poczucie odpowiedzialności za 
środowisko, w którym zyje.

To się zgadza, ale można leż 
usłyszeć opinie, że akurat w przy­
padku protokołu nr 12 rada po­
winna była wykazać się większą 
stanowczością. Po to, by nic do­
puścić do nieracjonalnych posu­
nięć w’ kreowaniu wynagrodzeń, 
co, niestety, ma miejsce.

@ Czyli zabrakło gospodarskiego 
myślenia. Związki zawodowe w 
normalnie poukładanych gospodar­
kach mają oczywiście charakter 
organizacji rewindykacyjnych. Ale 
różnią się lyin od naszych, żc nie 
przekraczają pewnych barier, ści­
śle określonych, które można na­
zwać kondycyjną wytrzymałością 
firmy.

Jeśli cena zacznie

— Perspektywy' gospodarcze 
kombinatu na przyszły rok nie 
rysują sie zbyt optymistycznie. 
Bardzo wzrosną koszty, -ale czy 
wzrośnie zysk? Wszystko będzie 
zależało od koniunktury rynkowej. 
Obecnie 
wyśrubowana i taki stan trwa już 
dłuższy czas.
spadać i osiągnie poziom średni z 
ubiegłego roku, to KGHM może- 
popaść, w poważne tarapaty. Ja 
wiem, że to są rzeczy niepopular­
ne. ale moim obowiązkiem jest o 
tym powiedzieć.

Co nas czeka, jeśli idzie o struk­
turę. sposób organizacji przedsię­
biorstwa i przekształcenia własno­
ściowe? Sejm ’ przyjął już ustawę 
o prywatyzacji przedsiębiorstw 
państwowych. Administracja cen­
tralna zachęca do reorganizowania 
przedsiębiorstw. Minister Syryj­
czyk mówił niedawno z pewnym 
żalem, że kierownictwa przedsię­
biorstw nie traktują zysku w spo­
sób kapitałowy. To znaczy nie lo­
kują go w tych dziedzinach gospo­
darki, które rokują największy do­
chód. co — gdyby postępowano 
inaczej — przyczyniłoby się do po­
prawy sprawności gospodarowania.

Drugim kręgiem- właścicieli po­
winni być mieszkańcy regionu. 
Musimy też poszukać współwłaści­
cieli zagranicznych, w postaci so-. 
lidnych firm. Bardzo by się nam 
przydał zastrzyk zachodnich tech­
nologii. sposobów organizacji, a 
także kapitałów, .Chcę powiedzieć, 
że dzięki firmie konsultacyjnej., 
różne*  firmy zachodnie, juz się 
nami zainteresowały. F to jest do-

■ dat ko wy’ efekt jej wynajęcia. Nie 
sądzę, ąby KGHM przeszedł w ca­
łości w ręce prywatne. Prawdopo- 
dobie Skarb Państwa będzie też 
miał u nas swój udział, chociaż 
jeszcze trudno mówić o propor­
cjach. Ale tak czy inaczej prywa­
tyzacja jest wielką szansą na po­
prawę gospodarowania, a więc o - 
niżke kosztów i wzrost zyskom, 
przez co wszyscy będą mieli e‘ 
piej. staną się bogatsi. Bo iedn?' 
z głównych celów jest podwyzna 
zarobków.

— Rada Pracownicza stoi ' 
stanowisku, ze temu przedsinbior 
stwu potrzebny jest właściciel , 
to jak najszybciej. Ale jeszcze ni. 
wiemy, jak to konkretnie będzi»w 
praktyce. Obcięlibyśmy, aby byl » 
tym jakiś udział akcjonariatu pra 
cowniczego. Bo dobrze by Ł 
aby pracownicy byli majątkowo za­
interesowani swoim przedsiębior­
stwem. czuli się za- jego losy ma­
terialnie odpowiedzialni. Tak, jak 
każdy z nich czuje s' . 
dzialny za domowy budżet i pry. 
watne mienie.

• Już od dawna kraj.. .
■że KGHM, jako pierw-^ 
do prywatyzacji...

— W Europie jest bo o tyle łat­
we. że warunki gospodarcze są

Skoro już o tym mówimy, to 
muszę przyznać, że w związku zo 
sprawą .,12” mam bardzo miesza­
ne uczucia, co do roli, jaką ode­
grały związki zawodowe. Otóż roz­
pętano zupełnie nieprzytomną 
kampanie propagandową, której 
rezultaty przytłoczyły także jej 
animatorów. Gdyby związki - a 
w zasadzie jedna z naszych dwócii 
central związkowych — podeszły 
do sprawy spokojnie, unikając 
wrzawy i podgrzewania nastrojów, 
można było znaleźć rozwiązanie, 
które usatysfakcjonowałoby załogi 
zakładów, i nie naraziło przedsię­
biorstwa na dotkliwe restrykcje 
finansowe. Niestety, stało się ina­
czej i stało się źle. Bo jeżeli obec­
ne ..popiwkowe” zasady zostaną 
utrzymane w przyszłym roku — 
obym był złym prorokiem! — to 
dzisiejsza decyzja będzie tragiczna 
w skutkach. Nie tylko może nie 
być pieniędzy na podwyżki, ale 
być może trzeba będzie ograniczać 
płace. Niestety, wykazano się tu 
brakiem wyobraźni, nie zostawia­
jąc sobie pola manewru czy mar­
ginesu bezpieczeństwa.

w perspektywie gospodarczej, o 
czym już mówiliśmy, ale w kon­
tekście głębokich przewartościo­
wań, jakie stoją przed polską go- 

i kombinatem?

na^ nie wiadomo prawie 
okres przejściowy, rząd bardzo 
niechętnie ujawnia SWOJe
w polityce finansowej i ogłasza Je 
w ostatniej chwili. Taka polityka 
rodzi określone skutki, także w 
działalności związków zawodowych 
które pod naciskiem załóg starają 
sie zyskać co się tylko da, już dzi­
siaj. bo nie- wiadomo co przyniesie 
jutro. Rozumiejąc ten sposób my­
ślenia i postępowania uważam 
jednak, że mimo presji załóg związ­
ki zawodowe nie mogą się czuć 
zwolnione z obowiązku gospodar 
skiego myślenia', nie tylko o dniu 
dzisiejszym, ale i o jutrze.

® Jak Pan, szef Rady Pracow­
niczej, Widzi to jutro? Nie tylko

mowić^n ia.''VC2'eśnie, aby
r-----łązaniach, które za­

wiana Gui reorganizacji
.Izie"? C,‘S ‘“‘“kretnego powie-

proponuje nam firm, l 
na. Niedawno odbyła < ullacyj 
prezentacja wstępnych‘ę 
jakie mają konsultant T w.edzieć, że firmą mj-fe 
uwagę polską specyIik‘ ?rać Dod 
uwarunkowania. co J*  1 Polską 
warowane w kontrakcie w ob­
co robią konsultanci w SZys'ko 
stronnie uzgadniane z « !2ech. 
przedsiębiorstwa i wszv,ło-eanan’i 
kładami. Mam nadziefe 
cowy raport przyniesie ’ r-J?"- 
ma. z których wszvscv ł»a ,a>' dowoleni. ' ’ y będ!ł za-

uwarunkowań ze- 
rh. Zakłady zaplecza, 

poddane bardziej bezpośredniemu 
ciśnieniu rynkowemu mają niskie 
zyski. Natomiast zakłady podsta­
wowego ciągu technologicznego 
plawia sic w nich. Głównie dzięki 
pewnym ułomnościom w prawię i 
sprzyjającej koniunkturze. Sądzę 
że jest to jednak sprawa tylko 
tęgo roku, bo w przyszłym może 
b'ć zupełnie odwrotnie. Zmieni się 
radykalnie koszyk kosztów, po­
przez dochodzenie do światowych 
cen zaopatrzeniowych i pojawienie 
się elementów, które do tej poiy 
nie występowały. I ciąg technolo­
giczny może się znaleźć w trudnej 
sytuacji. Proponuje rozwinąć ten 
wałek w dalszej części rozmowy, 
aby nie uciec od tematu poprzed­
niego pytania. /

Chcialbym bowiem zwrocie uwa­
gę na drugi ważny temat, jakim 
jest polityka rady w sferze socjal­
nej. Z zeszłorocznego zysku na 
fundusz załogi przeznaczyliśmy az 
czterdzieści procent. Tego jeszcze 
w kombinacie nie było. Dlaczego? 
Biórac pod uwagę znaczny spadek 
plac realnych, obniżenie się pozio--- 
mu życia nie mogliśmy postąpić 
inaczej. Nie mogąc podnieść plac, 
ze względu ną ogromne podatki 
karne, zastosowaliśmy inny zabieg 
polegający na wypłaceniu wyso­
kich nagród z zysku i znacznym 
zasileniu funduszu socjalnego. Po­
zwoliło to np. wypłacić każdemu 
zatrudnionemu po 500 tys. złotych 
na wczasy pod gruszą.

W ogóle. w sferze placowej sta­
raliśmy sic działać szybko, czego 
dowodem jest wprowadzenie czte­
rech dodatkowych protokołów pła­
cowych. ze słynna .12” włącznie. 
Role promotora pełniły oczywiście 
związki zawodowe, które układały 
sie z dyrekcja, bo to one są stro­
nami.- Nam zaś przypada rola 
czynnika opiniującego, który, jak 
do tej pory, działał szybko i sta­
rał sic nie blokować postulatów 
płacowych.

Ja muszę powiedzieć, że my. 
jako, przedsiębiorstwo, robimy to 
w sposób niedostateczny z prostej 

, przyczyny — struktura kombina­
tu nie sprzyja podejmowaniu ta­
kich przedsięwzięć. I musimy od­
powiednią strukturę stworzyć. Py­
tanie; jak ona ma wyglądać?

— To prawda i nawet podnoszą 
się glosy, czy nie należałoby wró­
cić do starego systemu „ręcznego 
sterowania”, Tylko do czego chcia­
no by wracać? Do medoty polega­
jącej na tym. żeby jednemu za­
brać. aby dać drugiemu i było 
mniej więcej po równo?

Różnice, które obecnie wystąpi­
ły maja charakter przejściowy, wy­
nikający

_  W warunkach polskich U ud- 
no powiedzieć, która decyzja by a 
racjonalna, a która me. FaklP'11 
jest, że zapłacimy budżetowi oN 
brzymi haracz, równy całemu fu 
duśzowi płac w Praeds‘ęb.io“1tip(..e 
Jest to z pewnością "0C1‘^ 5)o 
nieracjonalne, bo można t>5. .
te pieniądze wykorzystać zupek le 
inaczej, z pożytkiem dla Ptzed^ 
biorslwa. Ale o tej nieracjonalno 
ści zdecydują ostatecznie zasady 
kreowania .wynagrodzeń w rOKU 
przyszłym. Jeśli nic się nie zmieni 
na 'korzyść, firma poniesie powi­
nę konsekwencje. Ale jeśli zasady 
zostaną złagodzone, może być ina­
czej. .

Proszę jednak pamiętać, że w tęi 
całei sprawie nie można było nic 
brać pod uwagę racji społecznych, 
a< więc spadku realnych wynagro- 
dzeń i poziomu życia.

V' kraju wiedza na ten temat 
ogranicza się do wiedzy podręcz- 
nikowo-gazetowej. A „diabeł” tkwi 
w szczegółach”. Są one dotóe 
znane na Zachodzie, bo tam go- 
funkeio3 .rynkowa nieprzerwanie 
funkcjonuje od stuleci. Dlatego 
wynajęliśmy renomowaną firmę 
gotnowaćCyJ projekt*  manam Pr2y-- 
mzedsiębior^w^^Chec^8:"12^- 

la samori- kt,óra będzie mog- 
ku ' miorD, n‘e, 0|>er0wać na ryn- «u międzynarodowym

• Niektórzy ludzie obąwi»« ^ 
prywatyzacji, ponieważ n|e'zb5. 
brze im się kojarzy. N ” 
więc mieszane i trudno p Ro­
dzice reakcje związków'

*

wyeh wobec konkretnych P 
prywatyzacyjnych.
- Ja myślę, że w P^e”^ 

watyzacji związki z,aw0°MVStkim 
winny dostrzec przede *stkich 
szansę dla ludzi, dla njfSjC 
pracowników. go-
w sobie poprawę efeK« 
spodarowania. a więc je #a- 
na lepsze zarobki, dosko ,tfWjowe 
runki pracy- Zw'ią zkci11' 
będą też miały do ciyn ńaniieł' 
kretnym właścicielem. ta-
scu. a nie w Warsza^ s;(! 
kim właścicielem ł^iej i ,a* 
zupełnie inaczej,. Pr , n, i?''’ 
wiej. Oczywiście 
procesie musza aby n’
organizacje związkow , . . ^po- 
wpłYw na jego P«ur^< 
biec ewentualnym ygUplć. . 
które przecież mog<1 - oba"' 
ja uważam, ze nie Pr2*$e  sie prywatyzacja Wret 
nie. biorac pod „robić c0 ^j- 
jej .walory należy „oiiiwie m 
da. aby n«®.ł^p’!a 1)Oszym 
szybcej- Gezy to. * mt<."'cs ’ 
nym, dobrze poje1-^1’

rózrnowd'
• Dziękuję »»

wym w łonie przedsiębiorstwa. Bo 
jedne zakłady pławią się w zy-

OufaJsiLC
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•"THOLH UldJUrtLUhŁlCJ M!clL4.c(Vjiui 
zbJ. Mz te w. Białymstoku i Opolu). 
łrw*̂,  fenu Arlekin kształtował swój 
,s •Przjrpaso-wai się do jednego 
2a\3 j^^dconań twórcy teatru otwar- 
r<1 Bogusława Litwińca, które

list otwarty
Porożu mieniu

Dążmy

późno. iniezący

z 
na 

a 
Sztuki

_____ __ , które 
JSztuka otwarta uskrzydla 

^nadzieja na międzyludzka soli-

.Swierszcz” wysławił 22 premie­
ro, w tyra ostatnie .trzy to wzno- 
wknia. Nie da sie dokładnie obli- 
aye. ile dzieci je, obejrzało. Teatr 
ijstepował w Lubinie i v/ innych 
■iejscowościach województwa leg- 
Mkiego. Bral udział w kilku £e- 
iwlach (najbardziej znaczącymi 

rzecz pplkowickiego

lityczna, wyraziście rysujące się 
tendencje unicestwiania, zdobyczy 
ludzi pracy, pogarszanie się bytu 
pracujących i ich rodzin, maleją­
cy wpływ podmiotów gospodarcze­
go działania na kształtowanie 
własnego losu. Także słabość na­
szych form strukturalnych, potrze­
ba konsolidacji i wzmacniania 
wpływu organizacji związkowych

Nie można też zapomnieć o roli 
kawiarni w kształtowaniu stylu tej*  
placówki. Bale, wesela. posiłki dla 
piłkarzy ..Zagłębia” lub zupki, pro­
ponowane przez ministra Kuronia 
to tylko niektóre przykłady aktyw­
ności kawiarni ..Świerszcz”. W każ­
dym bądź razie lubi nianie często 
przychodzą do ..Żurawia” za spra­
wa głównie oferty gastronomicz-

Dzisiaj D.K „Żuraw” znajduje.się 
w dobrej kondycji finansowej. Za­
kupił nowa „Nysę” ora.z trochę 
sprzętu niezbędnego do pracy me­
rytorycznej. Znalazł sposób na po­
zyskiwanie pieniędzy na działal­
ność. tzn: świadczy usługi rekla­
mowe na 
„Zakmatu”. pobiera opłaty od u- 
czestników form stałych (10 tys. 
zł miesięcznie od dziecka i 20 tys. 
zł od dorosłego), prowadzi odpłat­
ne zajęcia -rytmiki dla dzieci ze 
szkół podstawowych, organizuje 
giełdy video. Remonty bieżące na­
tomiast przeprowadza we własnym 
zakresie, czyli nie zleca ich wy­
konawcom z zewnątrz. Żyje więc 
skromnie, jak przystało na czasy 
chaosu rynkowego. Pogodził się 
przy tym :z limitowym przydzia­
łem środków na 25 etatów i wy­
pracowuje pieniądze na utrzyma­
nie obiektu (na szczęście nie musi 
już płacić czynszu, gdyż wreszcie 

Głogów, 28.09.1990

Kolega Przewodniczący 
^zależnego Samorządnego 
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<l^r % ,Mł-lcu Zawodowego Hutni-
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f 1T„t ^arawiowi* ’ mni- 
t?®l<ń<tóańek. Radosnych i 

P'eS%,oraw,i.t. ®e — iak za- 
właśnie ten dom tafc- 
, budzi w środowi- 

& kultury wielkie ria- 
m dlatego, ii zawsze

ich do siebie, by przy- 
postacie kulturotwór- 

taki raa być d0,n 
J A pełen niespokojnych, 
S»»' r" dusz? Na pewno za-

■ sie tym problemem teo- 
l^iwry- Prawda jest be- 
Jtyd 5 w .Żurawiu” spotykały 

osobowości. Prawda jest 
nie zawsze one współ- 

W* 1' Soba i z okazj‘ P0- 
jplf |V konflikty nawet „na 
Kriycie". Prawda jest jesz- 
P • dziek' ludziom „Zu- 

*L umart, gdy Wojenna re- 
S» nakazywała Przedsiębior- 
|:-J ystag Socjalnych Budow­
li. w Zielonej Górze zlikwi- 
E ; placówkę. Oni przekonali 
*** władne, by przejęła klub 

ile mieszkańców miasta, 
byt nie imprezy pod wspólną nazwą 

„Żuraw — Rock”.
Już z pobieżnej analizy działal­

ności „Żurawia” wynika iż zamie­
nił się on w swego rodzaju szko­
łę tańca. Reszta form to jakby 
przylepka. Dziwne, ale teatr też. 
..Świerszcz” w ubiegłym sezonie 
wystawił dwa wznowienia („Zbója 
Wystraszka” i „Bajek Pana Brze­
chwy”). Dowiedziałem się, że „na 
dniach" zespół (?) ustali, co bę­
dzie grat w tym roku. W końcu 
do wznowienia pozostało jeszcze 
kilkanaście sztuk. Zawsze to ta­
niej.

Kondycja twórcza „Żurawia” na­
leży do najsłabszych stron jego’ 
działalności. Poruszanie się w sta­
rych schematach nie prowadzi do 
tworzenia nowych wartości. Kon­
cepcja pracy świetlicowo-szkolnej, 
pracy u podstaw, nie przystoi tej 
placówce. Zasłużyła ona sobie na 
funkcjonowanie w sferze wartości 
kulturotwórczych. Tak ją przyjęło 
zresztą społeczeństwo Lubina. Żad­
na koncepcja pracy domu kultu­
ry nie może pomijać tak znaczą­
cego zapotrzebowania. Nawet złość, 
nawet ambicja, nawet wyobraźnia 
nie mogą odcinać się od korzeni. 
Jakkolwiek nie spojrzałby czło­
wiek na to zjawisko, to dozna 
pewnego uczucia pustki kulturo­
wej. Duchy niespokojnych i twór­
czych osobowości natomiast wy-

piosenki i ruchu 
amatorskie studium

pchane zostaną w krainę wiecz­
ne j ciemności.

Władze Lubina widzą potrzebę 
funkcjonowania TDiA „Świerszcz” 
-i — jak określił to prezydent mia­
sta — -znajdą się środki na utrzy­
manie teatru. Jednakże przedsta­
wiona powyżej koncepcja pracy 
domu kultury nie przysporzy mu 
zwolenników w Radzie Miasta. 
Przy rozdzielaniu pieniędzy dla 
ośrodków kultury w mieście decy­
dować będą, jak zrozumiałem, pro­
gramy działania. Rzeczywiste .pro­
gramy. Jest jeszcze czas, żeby zmo­
dyfikować. zweryfikować czy jak 
to nazwać, koncepcję pracy „Żu­
rawia”. Wierzę, że tak się stanie.

Problemy upowszechniania kul­
tury nie dostrzegane są dzisiaj 
tak. jak by. chciełi pracownicy i 
działacze kultury. Stąd tak waż­
nym wydają się być fakt wyra­
biania potrzeby uczestniczenia w 
formach pracy kulturalno-wycho­
wawczej. Ich znaczenie edukacyj­
ne nie jest jedynym antidotum na 
bierność kulturową. Zresztą pro­
gramy ciągłego edukowania este­
tycznego doprowadziły do braku 
zainteresowania filmem, teatrem, 
muzyką poważną itp. Dzieci chodzą 
na zajęcia edukacyjne, gdyż w do­
brym tonie współczesnej rodziny 
jest wysyłanie dziecka na naukę 
języka, pływania, ry-tmiki i tańca. 
I bardzo dobrze. Tę sytuację trze­
ba po prostu wykorzystać kształ­
tując wrażliwość dziecka przez róż­
ne dyscypliny sztuki. Tego nauczyć 
się już nie da. W „Żurawiu” o 
tym chyba zapomniano.

Poczucie bezpieczeństwa ekono­
micznego jest znaczącym dorob­
kiem ambitnej załogi „Żurawia” 
(celowo użyłem słowa „ambitnej”, 
gdyż nie sądzę, żeby starczała 
jej zabawa w szkółkę). Pozyskanie 
podstawowych urządzeń do pro­
wadzenia działalności pozwala 
przypuszczać, że placówka ta sta­
nie się domem kultury z prawdzi­
wego zdarzenia. Jeżeli nie, to po 
co te przedmioty i warunki? Czy 
każdej szkole potrzebny jest samo­
chód?

Charakterystycznym zjawiskiem 
w pracy domu kultury jest jego 
styl. W tym przypadku nic ma 
stylu. Bezbarwność kulturowa kaze 
Arlekinowi płakać i wierzyć, że 
jakoś to będzie. Kelombina (czyt- 
kultura) i tak pójdzie z kim in­
nym. „Świerszcz" naprawdę nie 
zasłużył sobie na taki los. Chcia- 
bym się mylić pisząc te gorzkie 
słowa. Sądzę, iż omyłki mojej w 
tym względzie najbardziej pragną 
młodzi mieszkańcy Lubina. Z nie­
cierpliwością czekamy zatem na 
premierę w TLiA „Świerszcz al o 
na inne święto w „Żurawiu”, czyb 
wydarzenie... kulturotwórcze, arty­
styczne i jakie tam jeszcze.
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dziesiątych). TurniX^S;k esiem- 
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5VtUfieja społeczna i pa-
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Porozumienia to ------- -
można nic przesądut bo — J« 
karda pionierska my.d - 
dopiero demokratycznemu sam 
kształtowaniu sic- Czy. lak w 
chwili. Pórozumieme b«n;,,c 
wolnym terenowym zrzeszet 

organizacyjnych 
to jeszcze

zakładowych organizacji związko 
wych. czy podlegać będzie prze­
kształceniom w jednolity mięa^y- 
zakladoioy związek 2al<^owy,. - 
osobowością prawną — trupio ‘ 
ocenić. Zdecyduje o tym i 
zewnętrznych czynników ora~ 
zainteresowanych organizacji 
kładowych. Pewne i- •. 
struktura terenoioa 
szona w Ogólnopolskim , 
mieniu Związków Zawodowym

Szersze zainteresowania powsta­
łą strukturą terenoieą jestespiy 
gotowi zaspokoić na 
pras.zamy do Głogowa. Chętny 
przekażemy wszystkie na^: - <«o- 
śioiadczenia. Jcsleśmy yrcetcore»tj. 
źc ta forma jednoe::ma. się umoc­
ni pozycję i oddziaływa".te '.'.waz-na twórzenie warunków życia w 

środowisku zamieszkania z w k™- 
iu 1 wreszcie, stworzenie 
nej jednolitej platformy wy* 
ezej bardziej efektywne 
stanie bazy członkowskie! dla

CMW
nospot^^~nycJl-

Istotnym celem 
jonowego Porozumienia M 
Zawodowych, jest w.ajemne 

obiektu jest urząd 
-^S^’*„J5S*̂ Pr*Włla °K 

Onu^ . J®5' »wiklana,
dat n'“ oosiada on na­

będzie <JS^i,CKy flrzypodhiem nie 
miei-uw ■■W}'Jrurz<’ny‘‘, by zwolnić 

m ?esoo,u Szkot Buclow- 
driałini.. na Umpoa“ai™« godety miejskiego raiej- 
my nadzieje, ze dowiemy sie „ 

rofcu 29M'P0Ka tym zoba 
czymy CO przyniesie Fundach Rozwoju Kultury. unoacja
ni^ ■?'uraw" działają obec- me. zespół

Uśmiech-. OŁle Sluulum
wychowania estetycznego (rytmi­
ka. taniec, zajęcia wokalne dla 
azieci). zespół tańca nowoczesne­
go. aerobic (w dwu etapach), kurs 
tańca nowoczesnego, klub 33” zc 
spoi rockowy „Die Kreuz". Dom 
kultury organizuje nadal cyklicz-

ARLEKIN traci

——UJ1MU—

maganie sobie na plaszczyinie 
organizacji pracy związkowej, 
wspieranie organizacji słabszych, 
jednoczenie środków organizacyl- 
nych i finansowych, organizowa- 
wanie wspólnych form działalności 
statutowej i gospodarczej oraz 
przygotowywanie struktur na wy­
padek. gdyby warunki prawne u-~ 
nicmożliwily działalność związko­
wą w zakładach pracy. Przyświeca 
nam myśl o przygotowaniu wa­
runków zachowania ciągłości o- 
brony interesów • pracowniczych 
oraz rencistów i emerytów w cza­
sie i po restrukturyzacji i prywa­
tyzacji zakładów. Tworzymy zalą­
żek działalności związkowej w od- 
piiennych niż dotąd warunkac 
prawnych państwa.

Łtsstia 1
L łifcres® ------------ ,Lrfującym argumentem 
Sr RTLiA ..Świerszcz".
M 12 lat oblicze — lub. jak 

L, woli kondycje twórcza — 
Lwia1’ kształtuje teatr. Wszy- 
pB poczynania domu kultury

riersźcz” mógł istnieć. Szefowie 
irawia" zabiegali .o dotacji 
Btaszu Rozwoju Kultury 
liiacje kolejnych premier,

Wydział Kultury i 
Wojewódzkiego odmawiał 
środków na ten 
pozyskując je z zakładów' 
i wypracowując poprzez 

imprez komercyj-
Sytuacja taka zmuszała -ich 

balansowania na krawędzi ry- 



Fot. Archią

PiMr Krzanowski

— Daiś już wiem, że „tamto” 
było zbyt nierealne, uroczyste... 
Ale wtedy... Jak większość •/ 
nas, między łykiem herbaty i kę­
sem chlcba wysłuchiwałem ko­
munikatów o kolejnych katastro­
fach, ofiarach...

Składałom wieńce na świeżych 
mogiłach bliskich i nieznajomych 
z przywołanym na len moment 
współczuciem, westchnieniem, ża­
lem. łzą, by już za chwilę, dzień, 
tydzień wrócić do swojego świa­
ta. Do codzienności wypełnionej 
zrozumieniem i. czułością, do mą­
drej i ślicznej żony, ufnego i ra­
dosnego malca, wymarzonej pra­
cy... Do szczęścia, które przeżyć 
nic każdemu jest dane. Jeszcze 
nie wiedziałem, że On — Los czy 
Bóg — odmierza każdą jego se­
kundę, liczy gesty serdeczności, 
słowa miłości...

Tego dnia słyszałem go wyraź­
nie poprzez pisk opon, trzask 
pękającej stali, rozdzierający 
krzyk przerażenia i bólu najbliż­
szych.^ Później przez wiele tygo­
dni wdzierał się w moją świa­
domość poprzez falującą ciem­
ność. Wreszcie,, ledwie słyszalny; 
ironiczny rozgościł się w sali ra­
żącej bielą ścian, lekarskich uni­
formów. gipsowego pancerza u- 
niemożliwiającego najmniejszy 
ruch, oddychanie. Już nie wiem, 
co było potworniejsze: jego 
śmiech czy otępiający ból. Wy­
bawienie od obu zawarte było w 
jednym, krótkim, przyjaznym 
słowie: morfina.

Na nocnym stoliku fotografia 
młodej roześmianej kobiety, roz­
brykanego chłopca. Obok — czar­
no-biała: ich wspólnego grobow­
ca... Im zdrowsze było moje cia­
ło, tym bardziej okaleczona du­
sza. W koszmarnych snach sta­
rałem się objąć, przytulić trum­
ny drogich mi, utraconych na 
zawsze, uwolnić ich spod ka­
miennej płyty. Jak? Budziłem się 
z krzykiem rozpaczy, poczuciem 
beznadziejności, zlany potem.. 
Życzliwe, współczująco ręce przy­
nosiły ratunek: zastrzyk, pigułkę. 
Ogarniał mnie błogi spokój.

Okres rekonwalescencji, przy­
wracania sprawności fizycznej, 
pokonywania bólu nie należał do 
łatwych, ale ciągle znacznie gor­
sze były bezsenne noce. Już nie 
mogłem się obyć bez środków u- 
spokaja jących, nasennych.

Powrót do pustego domu, wspo­
mnienia i poczucie bezcelowości 
dalszego życia. Mówią, że alko­
hol to remedium na troski i kło­
poty, na wszystko co się nie uda- 
je Spróbowałem, zawierzyłem ja­
pońskiemu przysłowiu: Najpierw 
człowiek bierze kieliszek, po pier­
wszym idą następne, aż wreszcie 
kieliszek bierze we władanie 
człowieka. Nie sprawdziło się, 
żadnej ulgi, wybawienia. Zaczą­
łem na siłę czegoś i kogoś szu­
kać. Może samego siebie? Coraz 
bardziej utwierdzałem się w 
przekonaniu, że poczucie wewnę-

trznego bezpieczeństwa, spokoju 
zapewnia jedynie „proszek’. Jed­
nocześnie jasno . widziałem, jak 
wpędzam się w uzależnienie. Pró­
bowałom szukać pomocy u psy­
chologa. Usłyszałem: Panie kole­
go, pan, ź tak silną wolą, wiedzą 
o tajeinnicach ludzkiej psychiki, 
pan na pewno poradzi sobie... 
sam. Idiota! Moje kwalifikacje 
zawodowe przesłoniły mu brutal­
ną prawdę: oto siedział przed 
nim człowiek bezradny, walczący 
jeszcze ze swoją słabością, ale 
grający już pionkami pozorów.

I wreszcie po wielu miesiącach 
wewnętrznych zmagań — udało 
się! Tygodnie udręki, wstydu, 
wstrętu do własnego „bycia”, u- 
poru i... wolność!!! Pod nogami 
szum liści. Wokół kolorowy świat. 
Jakże jego piękna mogłem nie za­
uważyć' wcześniej, uciekać od te­
go, 'co człowiekowi dane jest je­
den jedyny raz — od życia! Je­
szcze gdzieś na dnie żołądka 
czułem chłód strachu.

Późna jesień, spieniony Bałtyk, 
molo... i ten wieczór. Światła 
nadbrzeżnych lamp, spacerowicze, 

starszego chłopca po raz pierw^<io 
do szkoły, oto młodszy niezSff^^ 
nie wdrapuje się na moje ko 
na... Odsuwam „przyszłe" ale 
powraca i powraca...

Teraz już wyraźnie słysz?
— Losu czy Boga — 
chichot. Jakże inaczej M 
sentencję: Kto ratuje jedno . 
oeala całą ludzkość. Co n>i . 
kość! To ja, zwyczajny, W1' '. 
mam jeszcze tyle do zr0 , 
Tyle niewypowiedzianego ,tf: 
muszę nauczyc moich eni e 
tyle... Tylko... Czy 
zdążę...?

WysiuchofS’) 

HANNA GŁOWA ,.
___

! & 
■'i o° 
jasslo.
jie.P

stępnie. Momenty zmęczenia ‘ 
bości tłumaczyłem nadmiarem’ 
bowiązków. Bagatelizowałem '■ 
raz dłuższe chwile omdlenia Nł’ 
chętnie poddałem się rutynom’■ 
badaniom kontrolnym, a m ’ 
następnym, następnym... Aż 7/ 
szedł ten dzień: ja — pacjen 
on — lekarz.

— Panie kolego, proszę się j! 
luźnie, nie denerwować, co pra 
da niepokoją nas trochę pana/ 
niki, ale... Wielość stów prze 

Ciod2 
■ A i 
jahaw 
: poczt ...... prze i w

wam pytaniem o diagnozę. ciL,a|f 
kie spojrzenie profesora umyŁoc 
brżed moim. Sięgam wiwnnii^ 

■imej
P>

je nam nowe zlaiets.- ionU tiŃ,,:i>tr 
legnickich i całego r g 
eów. Ba, trzeba *V'° ‘n,'c£ 
dzieć, że Ewa Śliwa >
mierzona
wielkości — jej 0T^ niotki 
znacznie przekracza
mej ziemi. , „nne na oj.' Trzeba zwrocie uwag^h ot,r« » 
charakterystycznych
zów artystki Po 
nują one śmiała, W*  u
jąeą paleta barw. 
rów, zawarty 
czerwienią a ’jc n<i»> 
odmianami ,„sciach "|0 i,
brażenie o ”*° z ‘ nl|fc« skich Śliwy. ^cie,
kici gwałtowne W’ 
nujące ukr^te yPiinie
noczesnej czlF"e (
wskazują H L 
twórczością taj«"
presji

przed moim. Sięgam więc po p 
kart, karteczek, karteluszek. Z 

. nego protestu. Powoli, z nie ' 
wierzaniem odczytuję wyrok ' ' , 
te cholerne białe ciałka...! -|ssw.‘'

Znów widzę morze, wsluchr^.uz; 
się w jego szum, w coś co 
poza nim, nad nim... Czy to im1.. 
liwe, że oszołomiony, zaskocz#® * *a 
szczęściem nie usłyszałem wait>lem 
czas Jego śmiechu? Czy już wi:1 -:™ 
dy rozpoczął powtórne odlicL’ W 
nie? Wyobraźnia podsuwa mi ł»ś«. k 
ny obraz. Kiczowatą scenę z ć<ól z; 
wnie kiczowatego filmu „®Ptzyl 
story” — odchodzenia w mrok,war: 
wieczną ciemność. Jej nierąaie 
ność, bzdurność zawsze mnie • indy 
ścila. To nie jest tak, wiedą 
łem, wiem na pewno. A W:owa 
potem pojawiają- się, jedenJfala 
drugim, obrazy z przyszłości, nj:> 
jej przyszłości? Oto- ProwalftWie __________ ntAHWS!’!. .

po- 
Jej 
na- 
tak,

ro­
powi- 

narodzonego naszego

tupot dziecięcych nóg, wymyka- . 
jąca się z niezdarnych jeszcze 
rąk, uciekająca w morską ot­
chłań, piłka. Wielkie łzy,- moje 
słowa i gesty pocieszenia, jego 
skupione, a zaraz potem... trium­
fujące spojrzenie trzylatka gwał­
townie wtulającego się we mnie 
i okrzyk: Tatuś! Trwaliśmy tak 
złączeni uściskiem nadziei (?), bez 
słów... Czułem, jak wewnątrz 
topnieję, jak wypełnia mnie cie­
pło, czułość, normalność, niezna- . 
ne, zapomniane od wielu, wielu, 
lat. Jak długo trwało oszołomie­
nie? Malec jeszcze raz i jeszcze 
raz przyjrzał mi się uważnie, ro­
zejrzał i z wyrzutem wykrzyknął

• do^ stojącej tuż obok kobiety (kie- 
widzisz, 

a ja ci 
się

W połowie września została o- 
twarta bardzo interesująca wy­
stawa sztuki malarskiej Ewy SU- 

,r.9& artystki prezentowało 
,l“r°. n^iaw Artystycznycli w 
- arfCy<i- Ma,ny 010 tło czynienia' 
1 W, >leil“ kształtowaną
wimbrr0 q’ dyst>onuWcą ogromną 
^yobrazmą twórczą i równocześ- 
Ewa d^hCV,,lm-0Waną' Do iei P°ry 
udała ^Zbyt c^sl° ^ja- 
kdtn- vublK^. owszem; po-

nam buln jednak nie dane
gronradzen^COWanie ? tak™ ««- 
estetycznej vu‘kna. mądrości
larskiej w'd^m°?roanizącji ma- 
jemnidej dość iŻ<? W tCj ta' 
sobowośei ^centrycznej o- 

■ ‘k, « iei mm?’*" 1 WCi(tż nowe si- 
toiedż zn^znieWa ł° tylko ~aP°- 
r’'Pcji.aXt Poważniejszej e- 
sama leonicknCZie}' Jctl,!afc 

a ekxbozyeja pokazu-

dy nadeszła?): Widzisz, 
nie chciałaś tu przyjść, 
mamo mówiłem, że jak 
staramy, to go odnajdziemy! 
zakłopotanie, moje milczenie, 
sze zdziwienie wśród obcych, 
już obcych ludzi.

Miesiące odnajdywania się, 
dzjna, normalność, praca, 
tanie nowo r~ ’ ’
syna. Tak, to chyba właśnie wte­
dy zapracowany, przejęty, za­
chwycony, nie zauważyłem nawet 
jak nadchodzi. Bezszelestnie, pod-

Momenty opamiętania błyska­
wicznie i skutecznie zagłuszałem. 
Mimo to w przebłyskach świado­
mości, w miarę normalnego my­
ślenia zgłaszałem się do punktów 
konsultacyjnych, poradni Byłem 
gotów poddać się detoksykacji. 
Teraz, natychmiast... Jak bardzo 
ulotne są takie postanowienia wie 
każdy, kto zetknął się z proble­
mem uzależnień. Tymczasem na 
miejsce na oddziale trzeba było 
czekać tygodniami. W głębi du­
szy, duszy opętanego nałogiem 
głupca, cieszyłem się chyba. Wie­
działem przecież dobrze, jak mało 
kto, że brak narkotyku oznacza 
ból głowy, stawów, brak apetytu 
i... bezsenność. Tej ostatniej ba­
lem się najbardziej, ale przerażał 
mnie też... sen. Na tym etapie u- 
zależnienia bez dużej dawki środ­
ka odurzającego przywoływał ko­
szmary. A przecież właśnie przed 
nimi uciekałem w nieobecność. 
Kolo zamykało się. Jak wyleczyć 
się więc dla siebie, dla własnej 
wolności? Gdzie znaleźć „bezpie­
czne lądowisko”, by móc wyjść 
do ludzi? Oni łączyli się \v ma­
ratonach nadziei, ruchu czystych 
serc, ja powoli zmierzałem ku 
wieczności.

?!
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tym io/Au. ale nigdy się polem ni 
obudzisz. O niczym nie będziesz 
wiedzieć, odkąd się znajdziesz na 
sali operacyjnej, dopóki ja nie 
przyjdę i nie zabiorę ciebie”. To nie 
było wypowiedziane słowami ani 
słyszanym glosęm, bo inaczej ci 
inni w tej sali usłyszeliby, a tak 
się -nie stało. Było to raczej jakby 
wrażenie, które odebrałem. Jednak 
w tak wyraźnej formie, że nie 
mógłbym powiedzieć, że nie słysza­
łem albo że nie odebrałem. Wy­
raźnie to odebrałem.

Kiedy byłem w tej duchowej 
formie, wszystko co widziałem, o 
ileż było łatwiejsze do rozpoznania! 
Raz przemknęła mi myśl: ,,Ćo ta­
kiego ono chce mi pokazać?” A po­
tem wiedziałem od razu, co to by­
ło. o co chodziło. Nie było wątpli­
wości. To łóżko i— łóżko, po prawej, 
stronie,. jak się wchodziło z kory­
tarza — na nim będę leżeć, a ono 
przyprowadziło mnie tu specjalnie. 
I potem powiedziało mi dlaczego. 
Światło w obawie, żebym się nie 
lękał, kiedy przyjdzie pora i mój 
duch opuści ciało, pragnęło żebym 
wiedział, jakie to będzie uczucie. 
Chciało mi dodać otuchy, żebym 
się nie bał, powiedziało, że nie od 
razu będzie ze mną, że najpierw 
będę musital przeżyć różne rzeczy, 
ale że ono 
wszystkimi, i na koniec czekać tu 
na mnie.

A kiedy przyłączyłem się do nie­
go, żeby odbyć tę wycieczkę do 
sali reanimacyjnej, stałem się sam 
duchem i w jakiś sposób połączy­
liśmy się w jedno, będąc oczywiś­
cie przy tym dwoma oddzielnymi 
istotami. Jednak to ono sprawo­
wało kontrolę nad wszystkim, co 
mnie dotyczyło. I. nawet kiedy 
przenikaliśmy ściany i sufity, i tak 
dalej, wydawało mi się, że jestem 
tak z nim zjednoczony, że o nic 

• się nie martwiłem. I znowu to u- 
czucie spokoju, ciszy i radości, ja-

że w Klubie ,,IMPULS” przy ui. Wyszyńskiego 
10 odbędą się żebrania dotyczące ZAMIANY 
i PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ, na których zo­
stanie dokonany wybór Społecznej Komisji 
Mieszkaniowej.

Ewa Śliwa w tych obrazach 
pracuje jakby na dwu piętrach, 
kreuje świat dramatu, a równo­
cześnie, niemal natychmiast pod­
da je ten świat ostrej, kategorycz­
nej ocenie ironicznej...”

Właśnie, subtelna kreska, jaka 
przebiega między powagą a żar­
tem malarskim, to także właści­
wości tej sztuki. Umiejętność dy­
stansowania, ^tworzenia ironiczne­
go nawiasu, należy do kanonu 
współczesnej europejskiej sztuki. 
Oby Ewa Śliwa szła nadal w wy­
branym przez siebie kierunku. 
Trzeba powitać na naszej ziemi 
autentyczny, jasny i czysty talent 
malarski. Jak na razie ta gwiaz­
da błyszczy niekłamanym świa­
tłem. Będziemy jej szukać jeszcze 
wyżej.

ANDRZEJ WRZOS

rhowa forma nie ‘ miała 
ciała Była mniej więcej 
ale miała coś, co nazwal- 
.Wiem to, bo kiedy świa- 
;lo do mnie wyciągnąłem 
noją rękę. Ale moje ramię 
postały na miejscu, wi- 
is leżące na łóżku przy 

gdy ja wznosiłem się 
•3. Kiedy jednak nie uźy- 

mojej duchowej ręki, 
znowu do kulistej forT

X*.  zostałem przyciągnięty 
■a i zaczęliśmy się poru- 

sufit i ściany pokoju 
^ znaleźliśmy się na ko- 

chyba aż na naj- 
J^kze szpitala. Nie mie- 
■Ach trudności z przeni- 
“•z'A’i czy ścian. Po prostu 
? Przed nami, kiedvśmy 

zbliżali.

RAYMOND A. MOODY
<laej niż zwykle przeżycie. A na 
slępnego ranka nie balem sic 
wcale. Kiedy się goliłem, zauważy- 
ak rQkt> WCa'c nie drży.Jak to było przez ubiegle sze...
™ ,“,'T tygodni- Wiedziałem, że 
X %C nie czult-’,n żalu ani stra­
chu. Nie postała mi w głowie na. 
wet mysi: ,,Co robić, żeby temu 
przeszkodzić?”. Byłem gotów

W czwartek po południu, . w 
przeddzień operacji byłem w swo­
im pokoju 'szpitalnym i bardzo się 
martwiłem. Moja żona i ja zaadop­
towaliśmy chłopca, siostrzeńca i 
mieliśmy z nim trudności. Posta­
nowiłem więc napisać list do żony 
i do jednego z moich krewnych, 
mówiąc o tych zmartwieniach, i 
schować oba listy tak,, żeby zosta­
ły znalezione dopiero po operacji. 
Gdy zacząłem pisać do żony, nagle 
jakby się otworzyły upusty, wy­
buchnąłem okropnym płaczem i po 
chwili poczułem czyjąś obecność; z 
początku pomyślałem, że może pła­
kałem tak głośno, iż zaniepokoiła 
się któraś z pielęgniarek i przysz-.. 
ła zobaczyć, co się ze mną dzieje. 
Ale nie słyszałem, żeby drzwi się 
otwierały. I znowu poczułem czyjąś 
obecność, tym razem nie zobaczy­
łem światła, i znowu dotarły do 
mnie nie wypowiedziane słowa, a- 
le myśli, i usłyszałem: „Jack, dla­
czego plączesz? Myślałem, że bę­
dziesz chciał być ze mną”. A ja po­
myślałem. „Tak, i bardzo chćę o- 
dejść”. A ten ’ głos powiedział: 
„Dlaczego więc plączesz?”. Odpar­
łem: „Mamy zmartwienie z naszym 
siostrzeńcem, boję się, że moja żo­
na nic potrafi go wychować. Sta-

I

’^reQ^l?/cznj/jn krajo- 
.^Irakcją figuratywną, 

. je się j0 taiciecjo po- 
"• Zn podwójna”, kieru- 

. 'Q0? na filozoficzną 
Wilki.

temat yczno- 
Śliwy, .wska- 

'^n^SZ(ł inspirację 
wsPólcześnych

■ ^h. Zacytujmy
2dał* z katalogu, C°"lc bardzo slaran- 
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0 samego, lecz 
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Wiedziałem, że sio
lc nie miałem uczi>3 *Wlusai”y, a-, 
jednej chwili, pi:awTPSzybl'ości- W 
zumiałem, że zna idu i na® e> zro- H -animacyjSr® 
lem pojęcia, gdzie n nię nrna- mieści, ale myśmy sL tam 3 i 
i znowu byliśmy w rbX.znależH 
blisko sufitu, ponL " tej sali 
Zobaczyłem lękamy f Di™kim- 
jak się poruszali w Źielo, fe* ’ 
tuchach i zobaczyłem roX 
tam łóżka. ro^stawione

Wtedy ta istota powied/Hin właściwie pokazała: „Otl/co X 
dz.e z tobą. Kiedy zabiorą cię że 
S.olu operacyjnego, poioiff ciĘQ “ 
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nie o siebie >X'nnych ‘ l)rosisz

“Wego siostrzeńca <łn 
łosiego człowieka" 1 1 ‘

lazła. pr'4>l)adkicm go nie zna- 

dokm,° eidcz?ta Przyszedł do mnie
• Cole.man ■ Powiedział, że 

i żebym'3 ,S‘ę k!°P°‘ów r narkozą 
zdzhLu ■ P° Prz<^<izeniu nie zdziwił, jak zobaczę przy sobie 
dówStW,° rÓŻ"ych drutów, przewó- 
mu 1 parat.ow N‘e powiedziałem 
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lekami a!em WSPÓ!P™<1 z 

Następnego r.tmka operacja 
trwała długo, ale udała się: kiedy 
Colemfleb Przytomność, doktor 
Coleman był przy mnie, 'a ja po­
wiedziałem: „wiem dokładce, 
guzie jestem”, a on spytał: W :a- 

im łóżku?”. nw pierwszym’ łóżku 
po prawej stronie, jak się wchodzi 
. korytarza”. On się tylko na to 
roześmiał j oczywiście myślą!, że 
jestem jeszcze pod wpływem nar­kozy.

Chciałem.mu powiedzieć, co mi. 
się przydarzyło, ale w tej chwili 
wszedł doktor Wyatt mówiąc: A 
więc nasz pacjent już się obudził. 
Co pan kolega chce teraz zrobić?”. 
A Coleman odparł: ,,Nie mam nic 
do roboty. Jeszcze nigdy w życiu 
nie byłem tak zdumiony. Oto je­
stem -gotów z całą aparaturą, a 
pacjentowi nic nie potrzeba” „Cu­
da jeszcze się zdarzają” — powie­
dział doktor Wyatt. Kiedy już mo­
głem usiąść na łóżku i obejrzeć sa­
lę, przekonałem się, że leżę na tym 
samym łóżku, które wskazało mi 
światło kilka dni przedtem. Działo 
się to trzy lata temu, ale .wspom­
nienie tego jest tak żywe, jakby 
wszystko zdarzyło się wczoraj. 
Nigdy jeszcze nie przytrafiło mi 
się nic równie fantastycznego. 
Zmieniło się wiele w moim ży­
ciu. Ale o tym doświadczeniu nie 
mówię. Opowiedziałem tylko żo­
nie, bratu, mojemu pastorowi i te­
raz panu, doktorze. Nie wiem, jak 
to wyrazić, ale to takie- trudne do 
wytłumaczenia. Nie chcę zrobić na 
panu wielkiego wrażenia ani nie 
staram się przechwalać. Ale po 
tym wszystkim nie mam więcej 
żadnych wątpliwości. Wiem z całą 
pewnością, że po śmierci jest ży­
cie.

S , poprzedniego
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h -spałem bardzo do- 
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kiiem z •silnymi bó~ 
F lem si«- żeby się wy“ 
r„ć ale w tym mo- 
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* to się światło. Była to 
K Prawie Slot,u,s’ nie‘ 
. niala średnicę jakieś 
róo piętna®1111 cali, a kie- 
P.q)arogarnęl-ł mnie mile 
fe nowiem, żeby cudow- 
r,:c było, ale czułem cal- 

j odprężenie. Wi- 
Ł, wyciągającą się do 
g, 'światła, które, powie- 
Łji ze mną, chcę ci coś 
) A ja natychmiast, bez 
bania chwyciłem, tę rękę, 
wczułem. ,że zostałem, 

„w górę, że opuszczam. 
Lałem się i zobaczyłem 
ijćego na łóżku, podczas 
'sailern się pod sufit, 
jsmej chwili, kiedy opuś- 
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jraważ nigdy nie.słysza- 
j ktoś opowiadał coś ta­
ję ta forma była z pew- 
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ki jak chmura dymu-pa- 
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śól zapalonej lampy, For-, 
przybrałem, .miała jednak, 
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Kiie bardzo -niewyraźny 
i irdygo o błękitnym od-
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Po -rozmowie proboszczem nasuwają się 
refleksje. Jedyna uczelnia teologiczna w 'Ry­
dze nie zapewni większego dopływu kapła­
nów. Dzięki zabiegom Watykanu i Rady Pry­
masowskiej w Polsce władze radzieckie ze­
zwalają na działalność duchownych polskich. 
Jak słyszałem z wielu ust. trwają starania, 
mające na celu powołanie Akademii Katolic­
kiej z proponowną siedzibą, na przykład w 
Winnicy łub Żytomierzu. Jeśli zapadnie laka 
decyzja. Lwów nie będzie miał własnego se­
minarium duchownego

Natólniast w samym Lwowie zbliża się ter­
min powołania biskupstwa rzymskokatolickie­
go. Jego nową siedzibą ma być klasztor kar­
melitów z przyległym kościołem, usytuowanym 
powyżej Wałów Gubernalorskich, w dolnej 
partii południowego stoku Wysokiego Zaniku. 
Potrzebne będą duże sumy na renowację o- 
biektów i wyposażenie. Jest już infułat, usta­
nowiony przez Jana Pawła II...

Krótszy dzień i zła pogoda zniechęcają gru­
pę do zwiedzania Truskawca. Obecnie w tam­
tejszym kościele mieści się planetarium. Lep­
sze to. np. od magazynu nawozów... Sam Tru- 
skawicc — znane przedwojenne uzdrowisko — 
podupadl. Żałuję, bo po latach chciaiem zo­
baczyć przedwojenny pensjonat Jana Kiepury, 
w którym, notabene, kilkanaście lat po wojnie 
leczył się Chruszczów.„

Na parterze naszego hotelu jest restauracja. 
O ffodz. 23 zrywa nas na równe nagi odgłos 
burdy wywołanej przez nietrzeźwych inołoj- 
ców. Pojedynek wulgarnych słów., jak i prze­
raźliwy krzyk dziewczyny wypełniają nie tyl­
ko hotelowy budynek ale pół ulicy. Prawdę 
mówiąc, z duża ulga obserwujemy sprawność 
milicji, ładującej zbuntowanych do „suk”. Po 
paru minutach cisza... Za naruszenie porządku 
publicznego w latach 60. sprawcy zsyłani bvli 
do uracy przymusowej na Syberie, w 15 lat 
później trafiali tam na kilkuletnie osiedlenie. 
Ale czasy się zmieniły. Teraz czeica ich pobyt 
w izbie wytrzeźwień i odpowiednia grzywna. 
Tkwię w oknie, chłonąc zimne'i wilgotne po­
wietrze. Po nieboskłonie przesuwa się tarcz*

unicka, orzy prowizorycz-

1941. Odkrycie nastąpiło przy okazji robót 
ziemnych. Miejscowi potwierdzają prawdziwość 

miejsce. Wielki .gmach 
NKWD.

treści. Jedziemy na 
przy ul. Stryjskiiej ongiś zajmowało 
obecnie mieści się w nim szkoła •politechnicz­
na. Przed cerkwią_ ’ ' , - .. .
ny.m ołtarzu trwa nabożeństwo. W milczeniu 
przechodzimy obok. Na DOludniowym dziedziń­
cu. na zadaszonych ławach leża- poukładane 
kości i czaszki, między nimi szabla polska. 
Odkryta mogiła mieści się po zachodniej stro­
nie. miedzy gmachem a morem. Nie odsło­
nięto jeszcze całości, a już naliczono około 100 
szkieletów. Młody Ukrainiec, społecznik, mówi: 
— Pracujemy w kilku., co ludzi dziwi, dla 
nich to iuż przeszłość, która zamordowanym 
nie przywróci życia... Patrzymy na czaszki — 
niektóre przestrzelone, niektóre przebite śru- 
H^mj. służącymi mocowania szyn kolejo­
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toieiycą w
XX Karpat'dominu je szczyt Pa-

raszka (12(38 m). Sp-szere dwie

niTS19« r. Ostatnio -Żydzi z Kanady iKJSA 
zabiegała o zwrot -wotaąRano udaje mi sie zdobyć gaaete „Za wo
Ulrr-nne” sprzed ■kitku M W nie’J , 
o't. „Świadkowie wstaja"
żo odkrytej mogile ofiar JIKWD z lat

wych do podkładów. Choć oodob 7^ i 
widziałem juz kilka, przecież
moro powiedzieć słowa. Chwila cisz,nv »ie ' c’1 
niaray pamięć pomordowanych •MakoS"”''11’ P

W zadumie opuszczamy miasta p a' :>f 
dosiada kilku przygodnych podróżnych : fic
bawem przejeżdżamy kolo lasu a t„. ii*'
-nim -mogiła -drohobyskich ?.ydów roJtJ‘7*  : 
nych przez Niemców, upamiętniona wnnlc 
ofiar nazizmu. Czy -ktoś w ©tfehobycza »i’r’ 
sie o budowę pomnika tku czci oomora„ 
nych Polaków... ,rao*a>

Jeden z zabranych podróżnych opowiada ■ 
na początku tegorocznego września 
uzbrojony w kilofy, otoczyt ipomnaif Leniał 
z zaciętością rozwali! figurę, cokał granifel!? 
wreszcie płytę. Pasja była tak wielka jakh*  ’ 
usuniecie jednego pomnika mogło usunąć lJ 
nina z historii. Rozumiem: .agresja wnaśLl 
agresje, nienawiść i gniew, tym większa fl 
oo latach przytajenia. Emocje -zdominowali 
teraz umysły. Tak stało sie w Drohobye. 
i innych miastach ZSRR.

Zatrzymujemy sie na chwile w Rudkach. 
Zabieramy nowych „autostopowiczów" którzj- 
opowiadają: Przed 30 laty, nad rzeką Wiś­
nią stała figura św. Nepomucena z około 1745 
roku. Najpewniej na czyjeś polecenie dwaj . 
mężczyźni zniszczyli rzeźbę, a kawałki pia-| | 
skowca wrzucili do rzeczki. Za wykonanie za­
dania dostali pieniądze, kupili za nie samo- : 
chód, har.cowali po szosach. Trzeciego dnia 
uderzyli w Slup, ginąc na .miejscu...

Zajeżdżamy do Bankowej Wiszni. Pyrektar 
technikum rolniczego — życzliwy Poiakms 1 
■Ukrainiec, zapoznaje nas z dziejami rodu i 
posiadłości Fredrów, właścicieli majątku od 
1630 r. Twórczość Aleksandra ‘Fredry -dyrektor 
stawia na równi z Molierem. Spacerujemy po 
parku, robimy pamiątkowe zdjęcia.

Zajeżdżamy do Siemianówki: kośćiej otwar­
ty. oczekują i nas tutaj witają, a już szcze­
gólnie ks. St. Dragułę. Po wspólnej modlitwie 
chcemy odjeżdżać, ale nie ma o tym mewy — 
musimy przyjąć zaproszenie -na -positek. B» 
przysiółka Zagrobela tylko półtora -kilometra.; 
W kilku domach zastawione .stoł.y czekają na 
pielgrzymów. Wśród innych goszczę w domu 
p. Stanisława Skrawy. Po krótkiej gawędzie 
i zdjęciach powracamy do autokarów. Zegna- ■ 
ją nas słowa miejscowych: przyjedźcież

Szczątki pomordowanych nrzez NKWD w Drohobyczu

Kilka mjnut postoju w powiatowej wsi Pa- J*  
stomyty. Trudno dociec, z jakiego powoda w 
miejscowość uzyskała rangę miasteczka powie-i« 
to.wege. Pewnie to jeszcze jeden przykład roz- .wdc 
woju i tak rozdętej biurokracji. Tu i bliżej y. 
Lwowa, powojenna zabudowa 'powiela starf-jucz 
model budownictwa, rzadko widać ładne d<W jtabi 
lub wille. Te ostatnie o interesujących sjHa0 
wetkach świadczą o zapożyczeniach z PolsKi.jUj 
wynikających z wzajemnych odwiedzin. Z«skpt 
goszczona zabudowa przypomina już •0S'e^B)ł, 
gdzie domy nie -maja .zaplecza gospodarczego 
w postaci stodół, stajni .i obór. Podczas ytK’ 
budowy struktury wiejskiej zabudowy 
mieszkalne skazane sa na eliminaeje- To ^fW;^ 
kołchozowy wycisnął s.we piętno w ,<raJ0 Ł, 
zie wsi...

Jedziemy dalej. W Chodowicach. ną WŻ7°£ L?’ 
ku barokowy kościół — dotąd bezpąns 1. 1 . 
stoi w otulinie starych drzew. Do ..jó L' 
dniu Matki Boskiej Zielnej schodziły sie ,^1 
setki, jeśli nie tysiące wiernych. a J5” ba-L! 
sprzedawali papierowa galanterię. luJ* ’ wjej ; 
lonilci i bardzo kolorowe słodycze- "SLbowa- k’ 
biegnie szosa o lepszej nawierzchni. £ - 9
ły sie dwa stawy. Przed laty '' P5 
z wędka na ryby, zwykle z miernya trwaia: 
kiem. Jazda rowerem w obie strony u . 
mniej więcej półtorej.godziny... M

, .nniijarsf 
Obwodnica od południa d ’Ysch??mkieni- **•  j 

Lwów z dominującym Wysokim Z-.. re-łj' 
wschód od miasta przy rozwidleniu po i , 
igulirowszczyk nakazuje zmianę k‘ K»-1 
interwencji księdza możemy ’e^ aL nami 
miofiki Buskiej (Str.umitowej). tyitajł-),^
km jazdy, ale przybywamy w \^rasta- M 
nas miejscowi, których liczba szy .^jcb, j*  J . 
W mieście jest około 50 rodzin «®bie:,C. 
okolicy nieco więcej. Niemal ws- z poisl 
gaja, aby bodaj jednego Diel®rIv.„cii gości® 
ugościć i przenocować. Proponują ■ odch< 
jest więcej ad przybyszów. ^aW1 -Ucje. triC 
dza na bok. Aby zrozumieć te < wet13 
mieć doświadczenie wyniesione 
i rozłąki rodzin.

poi''31
Jak na małe miasto, fara °filO'l9dbudo"'?” 

la w 1902 r.. spalona w. 1920 1- .„e ru“ 
w 1926 r. ma cechy neofi°t5', \anym. 
częściowo pokryta dachem 
porządkowana, orzejeta w zes

■;?>?' iuż użytkowana. Miesz’cal?cLI.!,.nlniie to 
:*■  ków od 100 do 500 rubli. W



lendarz 14:18

6:11

OZGRYWEK Rejonu Lubinrozgrywek kl.

Szklary
12

Kłębanowlce

11

9

56

6

«
6

6 
c

15: 4
18:11

16:16
15:12

18: 4 
fi: 2 

13: 8 
10:17 
3:10

29: 4
14: 4
22: «

12
12
10
9
8

Kęblów —
Ciechłowice •
Mleczno 1:0.

1. Szklary Górne
2. Mleczno
3. Górzyn
4. Ciechłowice
5. Kęblów

1. Kłopotów
2. Studzionki
3. Liplny
4. Chobienia
5. Raszowa J?uża
6. Rudna
7. Jędrzychówek
8. Moskorzyn
9. Nowa Wieś

10. D-4ewUń
ft. Krzecryn Mały
12. Chocianowie

13.
14.

10:13
9:19

10:l«
2:17

11. Zryw Kotla
12. Kolejarz Miłkowice
13. Sokół Jerzmanice

ii'*
?.Tl-ł

33:10 
20: 5 
20:10 
24:16
17:15

1. Odra
2. Unia
3. Iskra ----
4. Odlewnik Gromadka
Ł Iskra Droglowlce
6. LZS Trzebnice
7. LZS Serby
f. Płomień Michów
9. VJctorla Rzeszotary

10. Odra Leszków ice

15: 9 
13: 9 
12:10 

4 12:14

12:13 
11:10 
19:15 
1R-.15
ar*  
14:15

6:21
5:27

9. Płomień Radwanice 
10: Cement Raciborowice 
M. Spółdzielca Gaworzyce
12. Cicha Woda Tyniec Leg.
13. Rodło Granowice
14. Czarni Rokitki

1. Orkan Szczodrzy k owiec
2. Orzeł Zagrodno
3. Gryf Wysocko
4. Nysa W lad rów
5. Płomień N. Wieś Grodz.
6. LZS Warta Bolesl.
7. Skora Jadwisin
8. Górnik Myślinów
9. Vlctoria Twardocice

10. Zjednoczeni Snowidza
11. Bicniowiczanka
12. Czarni Golanka 

Olimpia Olszanica 
Zryw

KI. „A” 
Ścinawa 
Miłoradzice 
Księgienice

Lipiny — Dziewicń 6:2. Jędrzychó- 
wek — Rudna 1:1. Raszowa Duża — 
Studzionki 1:2, Chobienia ~ Mosko- 
rzyn 5:2, Krzewy n M. — Kłopotów 0:3. 
Chocianowiec — Nowa Wieś 5:8.

Kłębanowlce — Olimpia Olszanica, 
Gryf Wysocko — V loteria Twardocice.

KI. „A” gr. II: Iskra Księgienice — 
Kolejarz . Miłkowice, Orzeł Czerna — 
Zryw Kotla, Odlewnik Gromadka — 
Victoria Rzeszotary, Serby — Unia Mi­
łoradzice.. Trzebnice — Płomień Mi­
chów. Sokół Jerzmanowa — Odra Ści­
nawa, Iskra Droglowice — Odra Lesz- 
kowiec.

KI. międzywojewódzka juniorów, g. 
13: Obra Kościan — Leehia Zielona 
Góra, Bizon Biegunów — Zagłębie, Ha- 
via Rawicz — Dozamet Nowa Sól, 
Pogoń Góra — Konfeks, Miedź — Gór­
nik Polkowice, Górnik Złotoryja — 
Chrobry, Zryw Zielona Góra — Kuź­
nia.

Poniedziałek — 15 Inn., g. 14.30 —
trampkarze:, gr. 1: Konfeks Miedź I, 
Górnik Złotoryja — Chojnowianka, 
Kuźnia — Snowidza, gr. II: Odra Ści­
nawa _ Górnik Polkowice, Zagłębie 
U — Chrobry I, Chrobry 11 — Miedź

•:1«
14:15
19:23
12:25
11:21

— 14 bm-’ g- 15 — kL
' - k -a !iCniorów: Polonia Lesz- 
L ania Gostyń, Budowlani Lub- 
kr,tt pEłębie II, Ravia Rawicz — 
y<si. -Jzcrnków, Meblarz Nowe 
\ *̂ onfeks, Miedź II — Czarni 

?’ m Nowogród — Chrobry 
b Kroku eni phdliszki — Krobian-

14 bm-. g- 15 — kl. o- 
». HittA n, ró.w: OsUszów — Czar- 
5'ke v’ Kuźnia — Płomień Rad­
uj*  Park Jczyn ~ Mieszko Ruszo- 
^r°*icn  3afg°szyn — Cement Ra- 
rfU Grlł sP,6łdźielca Gaworzyce — 
£. Legn Oclce’ Cicha Woda Ty- 
3%ką ’ prochowiczanka, Choj- 
I r^iein" Kórnik Złotoryja.
L,: & 13 ~ kJ- ^A"
‘ n Wipó Bolesławiecka — Płomień 
^•tł zI„Gro<łz-i Skora Jadwisin 

CokK?clno* Nysa Wiadrów — 
Gó^iŁa’ Orkan Szczedrzyko- 

/*'6za  k Muślinów, Zjednoczeni 
Bień łowiczanka. Zryw

KJ. MO” seniorów”
1. Chojnowianka
2. Górnik Złotoryja
3. Sparta Grębocice
4. Mieszko Ruszowice
5. LZS Ostaszów
6. prochowiczanka
7. Park Targoszyn
8. Kuźnia II Jawor
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MARZEŃ Public;

będzie

m. id.j-O lic leni?

mój
Niemca.

MIMO
EMOCJI

ocogno staje 
■a<- hdnym zadaniem.

• na iwuil wa&j kxa.
‘,IOZO liczą, wcale nie jest takie

*.1 hue. i — i______

1 bcckhand.
twoim ten

L»iic“śćn 
rj „kolo

c

© Na czym polega 
nizacji polskiego i

— Kilkanaście tygodni 
zwecji i potem wyjazd 
iejów do USA. 
Q Powodzenia.

Lubinie można było wygrać — 
mówili to sami Włosi! — a w re- h 
wanżu przegrać 1:0. Niestety, sta- h 
lo się inaczej. To „inaczej” jednak b 
ujmy nam nie przynosi, bo Zaglę- .. 
bie pokazało bardzo dobrą piłkę. 
„zakręciło” bolończykami aż milo, [i 
wzbudzając szacunek i uznanie b 
włoskiej widowni j dziennikarzy 
sportowych. Mimo przegranej wy­
nieśliśmy z tego jedno ważnę do­
świadczenie: nie wolno nam mieć 
kompleksów, bo najlepsza liga 
piłkarska w Europie wcale nie 
jest taka groźna, a nasza taka zła, 
jak się o tym mówi. A pod wzglę­
dem organizacji widowisk piłkar­
skich Włosi nie dorastają nam do g 
pięt. Ale o tym i o wielu innych r 
ciekawostkach z pobytu polskiej fe 
ekipy na ziemi włoskiej — za ty-| 
dzień w obszernym reportażu. g

JANUSZ DOBRZAŃSKI U'

v Lubinie. Koronnym do- 
potwierdzającym tę tC2ę 

meczu na włoskim

P.S. Starsi koledzy Adama Skrzyp­
czaka — tenisiści Zagłębia, po dwule­
tnim pobycie w I lidze, spadli do niż­
szej ligi. Jak tak dalej pójdzie,, zosta­
nie nam mistrz Skrzypczak i wspom­
nienie o lokalnym tenisie sprzed lat...

ńlek. Zgodzi-

ica w orga- 
szwedzkiego

— Pyta mnie pan o porównanie wo­
dy i ognia... Jak wpadam na kilka 
dni do Legnicy, lo trenuje na odkry­
tych kortach, na bardzo kiepskiej na­
wierzchni. często w strugach padają­
cego deszczu. Potem mokry idę do 
domu i wchodzę do wanny. W Szwe­
cji na kompleksie tenisowym na 'któ-

nvrh trcnV^' k»yte korty o róź- 
17 wnta^J7zchniach Jakość wspania­
li W *ienin«u Pomaga mi sztab łu- 
ifk I?afizyna do wyrzucania pi- 
, K- a 4 błędy na poczekaniu koryguje 
wv’nhUtier‘- Potem korzystam z odno­
wy biologicznej, masażysty i nic czuję 
w Clac ‘ trzy«°*' innego treningu. 
ritntlJi ma ta'k5ch ośrodków i 

lem pc'?y’nb’ta.. Xdy mnie 
ktoś pyta o przyszłość tego sportu w 
naszym kraju.
• Na światowych kortach pojawi­

łeś się przed rokiem...
Zgadza się. Grałem na słynnym 

Roland Gan os przegrywając w 2 run­
dzie z Rosjaninem Miedwiediewem. 
Potem było słynne tourneć po Ame-

jedenastkę, kiedy rozszy- 
wal taktykę i możliwości po- 
hególnych zawodników, trener 

ifanco Scoglio staje przed bardzo
-- I zwycięstwo

■tóćzyków, na które wszyscy tak

|r Kiboju piłkarskiej E«r<»- 
L<j * ostatecznie na sladio-. 
LV^ionii, «<”** ZaK’ębi' »‘ra-' 
b ’ v, w ostatniej minucie 
& \'»wet gdyby obeszło 

rezultat byłby taki 
L,lf' prostu drużyna „Impex- 
Ł. r" pogrzebała swą pucharo- 
W11' już wcześniej, grubo 
[-■“"eczem Zagłębie — Bolo- 
Rorf ” »..Rinio Knronnvni
LfC * 1 
’<rzrb->^

wioska, która w 
40 tys. wypełniła 

' ■ Stadio Renato dalFAra w 
już na pól godziny przed 

""' i czyniła taki jazgot, że 
^"cierpła- Chóralne śpiewy i 
,akj dudnienie bębnów, osią- 
p <zczyt, gdy oba zespoły 

•egiy na boisko. Wydawało się,

i pół tysiąca widzów na sla- 
przygnębiające wra- 

Je.st to garstka ludzi, na try- 
inogących pomieścić 35-tysię-

™ne- I że on — komentator — 
J2? nie byłby zdziwiony, gdyby 
Wie wyszło z tego pojedyn- 

zwycięsko, bo jest to dobra 
toyna.
^"nentator włoskiej TV miał 

racji. To, co Zagłębie zapre-

dionie GOS robi 
źenie. . 
bunach 
czną widownię. W dodatku ci ludzie, 
mimo, emocji i bramek, a przede wszy­
stkim’ zwycięstwa — gwiźdżą po me­
czu, wyrażając dezaprobatę dla poczy­
nań futbolistów. Mecz, jak na polskie 
realia, był szybki, dramatyczny, z du­
żą ilością . sytuacji podbramkowych. 
Trudno pojąć, czego ludzie ehcą, bo 
chyba nio klarownych i osiąganych 
bez wysiłku zwycięstw swoich ulu- 

. bięńców.
W pierwszej połowie atakowali go­

spodarze, czego efektem była bramka 
Lewandowskiego. W chwilę później 
znakomitą okazję miał Góra, który 
Jadnie uderzył piłkę po podaniu Ol- 
>ińskiegp, ale bramkarz gości byl na

— Na rCkę nic. On pokrywa ml 
koszty przelotów samolotami, zaopa­
truje w sprzęt itp. Mam to. co pod­
niosę z kortu, ale w mojej kategorii 
wie-KU są to . naprawdę symboliczne

posterunku. Zagłębie grało swobodnie ’ 
w środku pola, wykazując swą piłkar­
ską dojrzałość. Gorzej było ż-finali- 
zacją ofensywnych poczynań. ;Marci- 
niak niemiłosiernie poobijany we Wło­
szech, nie oszczędzany także przez 
obrońców Stali, uznał się za pokona­
nego przez los w 30. minucie.;.

Po godzinie gry gospodarze po rzu- * 
cie karnym, egzekwowanym przez Ku­
jawę, prowadzili 2:0 i wydawało się. 
że jest już po meczu. Goście' zaata­
kowali z impetem, wiedząc o zmęcze­
niu pucharowym w Bolonii. Kontak­
tową bramkę zdobył Sajdak, a wy­
równującą Jędraszczyk. Lubinianie nic 
zamierzali się jednak dzielić punkta­
mi z piłkarzami Stali. Na trzy minu­
ty przed końcem. Wójcik strzelił 
zwycięskiego gola. Tak więc Zagłębie 
Lubin pokonało Stal Mielec 3:2, gra­
jąc w składzie: Bako — Lewandowski, 
Kujawa, Wójcik, Pietrzykowski — 
Szewczyk, Machaj, Zejer. Góra — 
Marciniak (30 min. Kudyba), Olbiński.

REMISOWA MIEDZ
Piłkarze legnickiej Miedzi, po serii 

dobrych spotkań, rozegrali nie najlep­
sze spotkanie w Kielcach. remisując 
0:0. (RS)

w y uh/wisKamj.
y.U) l,rawda. że proffuss „zlą- pal cie.ne na lep w poslllcl „r„. 

ilości dolarów? J
Podobnego. Proffus podszedł

i » Pvzegranym meczu MP 
m i' . v- .tOniU ' znProPanował wśpól-

ryce Południowej i spore Sukcesy. Na­
brałem pewności siebie.
• Na mistrzostwach Europy w Za­

grzebiu grałeś mało przekonująco...
— Faktycznie coś mi nic grało. Do­

piero porażka w półfinale postawiła 
mnie na nogi. Poteiń o brązowy ' me­
dal grałem z Hiszpanem Gisbcrgiem i 
pierwszego seta przegrałem 1:6. Chyba 
mało kto dawał mi jakiekolwiek szan­
se. W drugim secie przełamałem jego 
serwis i wygrałem 7:6. a w decydują­
cym secie wygrałem do zera.
• Plusy i minusy w twojej grze.
— Mimo wszystko muszę poprawić 

serwis i wolej. Rzecz jasna nabierać 
odpowiedniego doświadczenia. Nato­
miast mogę być spokojny o piłki bite 
z głębi kortu......................jolońska publiczność zakrzyczy 

-ól trenera Stanisława Swier- 
Zresztą obaj szkoleniowcy — 

inislaw Świerk i jego asystent 
ieslaw Wojno — jeśli czegoś się 
imali w rewanżowym meczu z 
kchami, to właśnie tego, żeby 

chłopców nie sparaliżował 
doping żywiołowej bo- 

publiczności.
. Drużyna Bolonii jest mocna, 
do pokonania i będziemy dą- 
do zwycięstwa — powiedział 

Świerk przybyłym na lot- 
fcko dziennikarzom. I nazajutrz 
| wypowiedź wydrukowały wszy- 
łie włoskie gazety.

Ujj, IZagiębia się tu obawiano. W 
jjJ tdę rano, komentator włoskiej 
i W mó ąc o zbliżającym się 
i iii kio Bologna FC — Zagłębie 
ejl nhin stwierdził, że Włochom po- 
fih i do w Lubinie tak łatwo, ponie- 

>ii trener Świerk nie znał tego 
aj społu, grał więc w ciemno. Te-

wobul-u. i ■ . 1'okrącic .się,J ■- 1Ii^p1"5 "<> Mlkaset <1„"
ehce bi-ić' “''i ■'ma<le in Poland" 
wać C n‘C r°biĆ czv da-
ufb1n?,SZ myft" ll,dz' z- ^Slebk

-Ara było pl^’« Henąto dali’- 

niosą Zagłębie na but kt.°rzy ro*-  
czasem lubiniani^ butach- Tym- 

• otwartą, nePljle Powadzili g„.
i wirtŁ rodrOŚCi ta*tyS  

ambitną. OrganiL ?-Z n‘ezwykle 
lakiem, grali twardo ‘i at®k “ a' 

' wie, walczyli o S nieustępli.
Publiczność b ? 1

wspaniale dopingaS”' ,klóra 
społ, w minro i te0Wdla swój ze_ 
cMa, aż ucichł-, ,PyW,U.czasa *-  
wygwizdywać swń^f'.i' 1 
to, co Zeior jedenastkę, a 
nim najXwWuPra'Tial z 
bunach szok al° na try_
jeszcze późnie i' T Śm.ieCh' a 
dla p. Xdan^ Bn Wa * °wac« 
nasz świetny ,™czywiścierirązRi • Pomocnik, wirtimyS‘ngwUr; r°bi! z B^inim U:o

> Wręcz go ośmieszał. W koń-

^KRZYRtjZA^K*  ”i!s,a ciemny ADAM 
"ąsalny. 1-rzesiaa’1 !”rdzo trudno 
«»>ol<n, korty 1 samolotu n.
"'czki. Pow„u,tk^”'n.,a mczym ręka- 

Parna,. JJ*  p?‘‘. na leniso- 
rnrdal „a ini<tr7 nieliczni rauważyn 
niorów... ‘ tzo’lwach Europy 
spot*  groniadkaZC™’I Jest w Folsce

"mii towi™ s'.nyc'L działaczy, 
skrzydła szwedzkieirn” Z ° Pójście pod 
ka 1’rottussai eg menadżera Mar­
zenie. No' Jtp Z'0„l?a.ln mnlobne wra- 
daklms tam talentem'1'01?0; zc Jestem 
hic kariero w . bvć moie zro-
Wlnc»na,„yeb dS^

TROPIĄC BECKERA

CU, kiedy Zejer dostawał piłkę 
opadało go momentalnie trzech 
Włochów.

Rozwijam tu wątek Ze jera, ale 
o każdym naszym piłkarzu można 
byłoby napisać mniej więcej to 
samo. W drużynie ‘nie było prak­
tycznie słabych punktów. I gdyby 
„atomowa” główka Marciniaka nie. 
przeszła kilka centymetrów obok 
słupka, a trafiła w światło bram­
ki, przebieg i rezultat spotkania 
mógł być zupełnie inny.

W każdym razie pierwsza run­
da Pucharu UEFA była do wy- I 
grania, gdyby inaczej to zadanie ■ 
sportowe potraktowano. Mecz w i
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czywa większa odpowiedzialność, 
kto ina wyższe kwalifikacje, ten 
łapiej zarabia.

0 Waszą siedzibą jest budynek, 
w którym mieści się m.in. Urząd 
Miejski...

— Tak — w budynku przy ul. 
Świerczewskiego zajmujemy część 
drugiego -piętra i strychów za­
adaptowanych na biura. Pomiesz­
czenia wyposażyliśmy sprzętami w 
większości odziedziczonymi po 
Urzędzie Wojewódzkim.:.- Z lego 
samego źródła dostaliśmy również 
tzw. środki techniczne: maszyny 
do pisania, kserokopiarki.

$ Czym aktualnie się zajmuje-, 
cie? Czy wpłynęło do was już du­
żo nowych spraw?

— Na brak zajęć nie możemy 
się uskarżać. Większość to jednak 
sprawy już rozpoczęte. Przejęli­
śmy no. roszczenia osób ubiega­
jących się o odszkodowanie ża 
majątek pozostawiony za wschod­
nimi granicami naszego kraju. 
Trafia do nas dokumentacja i 
gmin. Nawet nie ma pani pojęcia, 
ile spraw gruntowych jest nieja­
snych, nie załatwionych. Ludzie 
potrafią zaniedbać nawet otrzy­
manie aktu własności. Dopiero 
przy sprawach spadkowych czy 
też sprzedaży ziemi okazuje się, 

że brakuje podstawowych doku- 
mentów... Stosunkowo mało spraw 
jest związanych z budownictwem. 
Najwięcej pracy ma chyba Rejo­
nowe Biuro Pracy.

Przyznam szczerze, że idea 
powołania urzędów rejonowycli 
jest dla mnie rozwiązaniem tym­
czasowym, szukaniem formuły po-

rzędu jest chronić interes obywa­
tela — prowadzenie w jednolity 
sposób np. spraiv gruntowych, pil­
nowanie, aby sprawy norm budo­
wlanych byty jednakowe, niezale­
żnie ód miasta czy wsi, ta chyba 
leży w interesie samych. ludzi,

$ Wypada życzyć, aby UR 
funkcjonował tak, jak to mówi je-

W NOWYM STYLU
działu kompetencji pomiędzy pań­
stwem a samorządem lokalnym.

— Jeśli powołanie rejonów jest 
pierwszym krokiem do- zmian po­
działu administracyjnego ' kćajti,, 
ta mają one sens, W ■ przypadku 
gdyby istniało kilka lub kilkana­
ście województw — UR prowa­
dziłby sprawy, które powinny być 
w jednakowy sposób załatwiane w 
całym kraju. Trudno powiedzieć, 
jaka będzie przyszłość . .rejonów, 
teraz nie da się jeszcze niczego 
przesądzać, Myślę, że wszystko za­
leży od dalszych rozwiązań praw­
nych. Uważam jednak, że powo­
łanie rejonów ma swoje plusy. 
Po pierwsze, sprawy załatwiane 
będą przez wysokiej klasy specja­
listów, o co w gminie było trud­
niej. Po drugie, obowiązkiem u­

go kierownik, i aby wizyta pe­
tenta była tam przyjemnością...

— Dziękuję bardzo za życzenia.

0 Ale, to nie było jeszcze o-’ 
slatnie pytanie...

0 Proszę o kilka zdań o sobie, 
takich, jakie chciałby pan prze­
czytać w kronice towarzyskiej...

— Mam 32 lata, jestem głogo- 
wianinem od urodzenia. Co jesz­
cze? żonaty. Póprzedpio pracowa­
łem .jako kierownik wydziału or­
ganizacyjno-prawnego ■ Urzędu 
Miejskiego.

0 Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała BOŻENA KOŃCZAL

HOROSKOP^

|H P

l« F

(1MC

pracy, ale za to *
wielką wdzięcznością . .z
więcej dbaj o zdrowie. Mni«

BYK (19.04-20.fó>. .Ogan_ 
taki wir pracy, że nawet JL?**  
częściowo kontrolę nad hi 
wydarzeń. To poczucie chMJ??J 
dzie się utrzymywało, dopóki ■ 
przeprowadzisz wnikliwej JJ « 
i nie ułożysz hierarchii ’ wa^

BLIŹNIĘTA <-21;05—-22.061. w- 
doczekasz się upragnionej ’ inf’ 
nracji. jeśli sam wcześniej nie » 1‘ 
siądziesz do listu. Przełam swoi, , 
opory, a odzyskasz spokój ; „1 a 
godę ducha, Czekają na ciebie A. ’ 
ry. .«

RAK (23,06—22,07). Jeśli nie _... 
zbędziesz się protekcjonalnego^ 110, 
nu w kontaktach- zarówno służbo, S P 
wych. jak i towarzyskich, nwżeJ ii» 
się spodziewać w najbliższym eza- 13 ’ 
sie wyraźnego spadku swoich no S11/ 
towań. Poza tym przydałoby si „iów 
trochę więcej dyscypliny w pracy

y-ij- 
$
W- — Mvjkj <15 

nad bierj,. r 
" ..

■l nie -;yj 
~fc,:

BARAN. (21.03-^18.04) z k ' ’ ‘ 
zania _ rodzinne spow^T^M A 
najbliższym czasie będzie V' 1 $ 
kał ciężki wysiłek fizvc,n > 
chę skomplikuje ci to M $ 
pracy, ale za to a w %

Rogin;

■w

J9 El

.6 Sf

WAGA (23-.09—22.10).

wym. Wyjdziesz z niego jak za^ 2 „si

CO, GDZIE, KIEDY ?
LEGNICA

MUZEUM MIEDZI ..nbm.

KMPiKKINA

MGDKWDK

LUBIN

DKZMDOMY KULTURY I KLUBY ROLKOWI CE
GŁOGÓW

sekretariat -DKZM;

1?

go- 
Mo- '

(Kina zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru.)

isazuje ,
Ostatnio dużo spra*  (ii 6

jeśli P«ef5, igk

• przyjmuje 
15 lat na kurs 
macji udziela 

. © zapisy

^1

wani goście z daleka porwą cię. w 
nie planowaną podróż.

RYBY (19.02- 
wej sytuacji wy

fe
h 

p

© wystawa srebra — „Odbicia” Jo­
lanty i Jana Samockłch.

-21.12). P«l£ f.Są 
Jźe w.'”nas? i;samo^biS

■ • ‘ Atrtl ’łł9t>

juz niedługo zwieńczy j LZ
mienny uśmiech. I r

jaciól Wkrótce nastąpi pewien o- 
kres izolacji, ale wynika on E: 
uzasadnionych powodów.

© wystawy stale: ..Legnica in idu 
oculi” — historyczne dzieje miasta, 
„Lapidarium” — zabytkowa kamie­
niarza Legnicy;
• wystawy czasowe: „Minerały mie­

dzi”, „Zegary”. „XX wystawa plasty­
ki zagłębia miedziowego” — od 12 bni.

CZARNA GALERIA RWA

PANNA (23.0^—22.69). W sfera 
uczuć jakieś zawirowania To mą- 
że być początek czegoś fascynują-

te

&

„IMPRESJA”

® przyjmuje uzupełniające zapisy
. go kl,rs j-

STRZELEC (23.11 . 
te postanowienie będzie^ 
ło od ciebie dużo .. czujS; 
finansów, przezorności i 
ci. Powiedzie oi sic. 1 
zależy na zmianie

GŁOGÓW — Jubilat — 10—1S bm.: 
„Parszywe dranie” (USA), „Harry i 
Hendersonowie” (USA), 13—14 bm.: 
„Kopalnie króla Salomona” (USA), 17 
bm.: „Labirynt” (ang.), ' „Batman” 
(USA).

LEGNICA — Ognisko — 11 bm.:
„Kto wrobił królika Rogera” (USA). 
12—17 bm.; „Cocktail” (USA).

LUBIN — Muza — ll—IG bm.: „Pi­
ramida strachu” (USA), „Heli Canip 
— piekielny obóz” (USA). 17 bm. — 
DKF — „Brzuch architekta”, „Powię­
kszenie”.

• w każdą środę zajęcia na kursie 
„Kolor — moda — styl”, prowadzonym 
przez artystę plastyka Joannę Dzłe- 
gielewską- Krzysiek.

pt?szr nnZC!3 października 
g. 14.30 giełdy kaset wideo —

■’ postaraj się-jednak wy-
’ « „R

MUZEUM
© wystawy stale: „Pradzieje woje­

wództwa legnickiego” „Muzeum O- 
dry”, „Dzieje Księstwa Głogowskiego 
t historia miasta Głogow/a”. „Narzę­
dzia wymiaru sprawiedliwości”;

© wystawy czasowe; .Herby miast 
nadodrzahsklch”, „Czasopisma drugie­
go- obiegu”, malarstwo Leszka Piinie- 
wicza (pola.czonc że sprzedażą).

MOK
© program kabaretowy Radiowego- 

Klubu Masztalskich — 13 bm.. g. n 
(bilety do nabycia w MOK);

© występ młodzieżowej grupy ro­
ckowej Big Cyc — 17 bm. g. 17.

© „Zaczarowane pantofelki” 
bm., g. 10. 14 bm. g. 1% 16—17 
g. 12.

© „Roman o dicwoezkach” — 
ściuny występ Teatru Studio z 
skwy, 12 bm., g. 13 i 18.

© wystawa exlibrisów grafików eu­
ropejskich ze zbiorów Tadeusza Czo- 
snyki — „Współczesny exlibris” — 
do 30 bm.;

© Dress Party” - kupno, sprzedaż, 
wymiana odzieży, obuwia i zabawek
— 12 bm. od- g. 16;

© występ zespołów rockowych WDK
— 13 bm., g. 19.

zapisy młodzieży ód 
tL.F!?ni:u?kl^80'' 'nfoi- 

cMopeów)' dc ?i“pÓtw ypieS«’^hTlńea

®. program kabaretowy (skł-wianŁ-^s 
Bad-wesą (Klubu

OK „WZGOltZE ZAMKOWE”

« K< 
16 O 

___ _______ - PI 
cego. ale unikaj plotek i intryg s3-.Zj
bo wszys-feko zepsujesz Niespod^e-

® Wi 
a Vi( 
M Ka

KOZIOROŻEC (22.12-20^^^ 
dużo czasu przebyw^z ' .
tym pomieszczeniu Fiu.' w. y,;
że rozładować ;edyn- sow|5'’ \ 
miłym towarzystwie. . 
również psa. Przed toto
u d a ne żak u py. ] j Je r

4*  • “ik

.U*,n  ‘ “bcJ™nie wystaw:
ku” ;^Otlny świat Aclrlaty-
- 'sexHb?K- JerzeZ° Kosińskiego
MórvksA 6 • małarstwa Czesława
srar&ch ”M0L »fac Joto- 
nitnia” y „Poplenerowe wspom-

SKORPŁON (23.10—22.1B- 
dzie jazda na rowerze sprawia j ■:« 
dużą frajdę, to jednak w 
sty sposób ukazuje _
kondycyjne. .....
masz na głowie: 
masz, osiągniesz finansowv s . t

sze. zwycięsko, ku podziwowi i 
jaciól Wkrótce nastąpi pewien ® •; X]

WODNIK (21-01-18'0^;Xrf. I 
zrobiłeś coś. o czyn1 ■ jej 
Biffdy ci -si« l0, nl(x: 
nak sukces i raaosu- „ 
To jakby nagroda » 
charakter i tolera

_2°.^Z pJS 
.■vbrme;’5!-. Sc k>

: jac się do na^-Jd
tak dobry
będziesz sie M jiyoh ' i | nia komuś,^' milv VcSl^J 

“ zamian .. ró" n- '_

WAGA . (25.09—22.19). SUmki Lc 
przed poważnym zadaniem życior j Ra

^.ąbawy

-‘irs, g. 

Uz?eeld y2k°t3Ck2m1>rzebie‘'ai',c<iw - 

^oieka dla ‘o g.

wfenle\“wy W grze błyska-

LEW (23.07—22.03). Nastroje pe- “ 
syrriistyczhe przeplatają się z eii is ,’,'i 
forycznymi — taka huśtawka a *r n: 
mocjonalna doprowadzić cię nw Jhw 
że do psychicznego wyczerpani!.•- 
Zbyt naiwnie przyjmujesz wszysł- s Pi 
kie propozycje i z jednakowa uh 
nością' 
bterać.'

;oQ
^i:
‘ ..K
.PUłSTEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

„Współczesna tkanina unikatowa” 
wybitnych artystów polskich ze 

zbiorów Muzeum Tkactwa Dolnoślą­
skiego w Kamiennej Górze — od 1'7 
bm.;



polecamy

l SAT
“ 12 *»AZBZiElŁhJIJŁA  1990 IL

600 Miracies — komedia, 
u ff < Anttlem. 10.00 Dick Tra- 
hw n,te Linę Fever. 14.00 The 

komedia, ifi.OO Palerider 
H.ij ’ Z8’®® *-*a  Famiglia — dra- 

Łńfe — komedia.
S "aJ Out — thriller. M.00 
fe, “Jamat. 2.00 City of Dead 
t. ' ’■« Fuli Moon High — ko-

*
’4.H 9-20 Historia Springfiel-

2-wei mit dem Dr eh.
51- u-10 Telebutik. n.35

Preis fet heiss.
i*  x£rhV 13-°® Bogaty 1 ińę- 
h^rlnEtwLKaiłf<irnik 1430 Hi- 
I? ŁiJft l.?6w- w-55 K3Cilę P°" 
»'■ 1845 »- tierisch. 15.55 Ojciec 
C; iT.tt ^.‘skant! n.15 Der Preis 
¥*•  18« erntaler- ł8-°° Klan z 

h^LAktualności, 19.15 Se-
2? mafłi- 21.15 Mord

«.15w 23.05 Ak-
l 3Ą- 0 5o t °raedia sensacyjna

"**  rrauen, dle durch die

K ryml-

1»9© U.SOBOTA,' 13 PAŹDZIERNIKA

of the

Hoelle gehen — western. 2.30 
nal prod. włoskiej.

FILM NET. 6.00 My side 
Mountain. 8.00 Walt Disney Presen-ta. 
10 00 The Deńtist, The Pharmacist, 
Love Nest, One Week. 12.00 The Em­
pire Slrikes Baek - s£. 14.00 Manx- 
mouse. 16.00 Alamo Bay. 13.00 Corning 
to America. 20.00 Third Dcgiee Bum 
— thriller 22.00 Someonc to wateh o- 
ver Me — thriller. 24.00 Nlghtclub Spe- 
eial. 2.00 W om en in chains — dramat. 
4.00 Bang Bang.

RTL PLUS. 3.00 Konfetti — program 
dla dzieci. 9.35 Klack — 
show. 10.15 inspektor Gadget. 11.00 Ak­
cja pomocy dla Rumunii. 1K15 
ski film rysunkowy. 12.3q He Man Sak IW im Land der Sąurier - 
serial >3.20 C.O.P.S. — serial. 10.50 
Teenagc Mutant Hero Turtles - se­
rial 14.15 Ragazzl — mag. mlodzicżo 
wy. 15.05 DaKtarL 16.00 High Mo2!?’ 
tain nangers — serial. 16-55 Der K - 
gel kchrt aurueck - serial. >W D 
Hammer. >8.15 Faltys Hole. 18.4S Al

rotyczn?”^. “ FN. ’-33 FUm sen’°' 

cyjny prod. USA.

HI Międzynarodowy
a on 2 lm- Fryderyka

5 Dobranoc: „Bouli”.

film fab.

Konkurs
Chopina.

? 

S»*i  li 
w życia-1 
jak w 5 

otiW: i 
)e«ic» o- f

i infrtf -Zy«e od *uchnl W. i" i Szkoła dla rodziców....
wą ci

--- ^teainn,vwa .
■^nta Barbara” (60).

.•Bagdad Cafe”.
WtJ świata", 

'trime story”.
; ^Press gospodarczy.

t. W|»’ ,1-........ ....
nrasilCl ,™adrans prawdy.

,*J adomości wieczorne.
? ł,Baich Life”.
>je *** program ii
io r-’:. Telewizja śniadaniowa.
'nrJMp' o ~ Headline News.P0'] '!”«"» dnia.
fi 5‘> pilica Sezamkowa".

- I> x l#s0 R- 
Francisco" (5).

»W,ać" , 
<ja ^letrlzja edukacyjno.

|t«?'oia2 „Ordy".
I^‘CSS-

'^^"nadzwyczajną” - Zo-

Katolicki.
^aZitipdEy««Fodowy Konkirrs 

Fryderyka Chopina.
n- Mrówka i mrbwko- ^uranoc- ..

’tfiadoro°J^ Francisco” (5). —
■ 31,€<L»u<o’" — serial krymi*

&er'ic-
!'WąuWlC- ' '
I^JomoSel wieczorne

rvthm and blue.ssa — >&ed-
!c pbockam n.

„ Telewizjo Śniadaniowa.
P Headline News.

l‘2?ta Barbara” (59).
i Poszalałem dla niej” — film 
I'] reż. Sylwester Chęciński.

n-8 antenie „Dwójki”, 
fgj” Headline News.
! Mblicystyka-
5 ulica-Sezamkowa .
J^kwintka” “ Pr- R‘a^w 
bMiieh. . .
n- na iNC7A>nie: „Rozmowy bez 
Kń L Ryan Wbite — 16-letni
6 chory na AIDS.
Łfsidy-
E Cudowne lata’’ (14).
/Teatr otwarty” (2) — rep.
i perkusja 1 teatr” — rep. z IV 
grodowych Warsztatów*  Ferku- 
ń*w  Bydgoszczy.

WielRł sport.
I Ekspres reporterów, 

panorama dnia.
jSiwrŁ

Studio teatralne „DwojkF’ — 
iCiecbow: „Teraz ja” <ez. 1> — 
I.Refleksje nad filozofią prany”. 
$ W czasie konkursu o konknr-

«' *ra, K»mest rz dnia.
To ró [ CNN - Headline News.

ISCYimi PIĄTEK - K X 1990 R.
i inirwl* 2^5® 0<I łfuchn.i”.

kiijó Telewizja edukacyjna.
I Wiadomości.
I Video-to p.
I Kaseta TDC.
i „Ciuchcia”.
iTeleezpress.
I Raport
i .Star Trek — następne pókole - 

^Sprawiedliwość” — serial

•Wiadomości.
• ..Matka Królów” 
Oskiej (1982 r.).

Wiadomości wieczorne.

Polska Miedź - 11

I3»3(h lo? minut-
17.45 Portrety.
16.45 Xii. Międzynarodowy Kołikurs

P\«ni,ctyCzn5' lrtl- Krydcr-yka Cuopina.
U.15 Douranoc; „Bajki Ezopa”
18.30 Wiadomości.
19.50 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.05 „Dynastia”.
20.35 Listy .j guspoddree.
21.25 „Walka u demokrację” (7).
22.25 „Gazety gazetki. Kto przćży- 

jer1.
22.45 Wiadomości .wieczorne..
23.00 Magazyn- „Hing”
23.45’ Język irancusKl <1)-.

PROGRAM H
8^5—-11.00- Tetewizja śniadaniowa.
8.09 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara”.
11.00 Filmy Wuody Allena. „Seks no­

cy letniej” - film USA.
>2.30 „Kobietki, kobietki” — „My 

Fair Lady — Wesoła wdówka”.
13.30 Dookoła, świata.
14.00 CNN — Headline News.
14.45 Studio aktywnej telewizji.
36.00 „Ulica Sezamkowa".
16.00 Kontakt tv.
17.00 „Wuody Allen: Mr. Manhattan”

— film, dok.- RFN.
18.00 Fakty.
18-.30 Modlitwa wieczorna.
19.00 ,,397‘'.
19.30 język angielski (31).
20.00 Obchody „Dni sierpniowych”.
20.25 „Moje książki”’.
2Ł.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Sport
21.55 Filmy- Wuody Allena: „Seks no­

cy letniej” — tihn USA (1982 r.). wyk.: 
Woody Allen. Mia Farrow-

23.25 „Cały świat gra komedię” — 
z Gustawem Holoubkiem rozmawia 
Andrzej 21urov/skL

23.55 W czasie konkursu o konkur­
sie.

ŚRODA — 17 X 1990 R.
9.35 „Sezon teatralny” — film ZSRR.
16.00 Wiadomości.
16.10 Video-top.
16.20 Sami o sobie.
10.45 Kino nastolatków: „Karino” (6).
17.15 Teleopress;
17.55- Rolnicze rozmaitości.
17.30 System.
18.10 Klinika zdrowego człowieka.
18.30 Telewizyjny Informator wyda­

wniczy.
18.45 XII .Międzynarodowy Konkurs 

Pianistyczny im. Fryderyka Chopina.
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek”.
10:30 Wiadomości.
19.55 Studia sport — eliminacje ME 

w piłce nożnej. Anglia — Polska.
22.00 Rozmowy w „Res Publice”.
22.50 Wiadomości wieczorne.
23.05 „Kinomania” — Festiwal Pol­

skich Filmów Fabularnych w Gdyni.
PROGRAM II

6.55— 11.00 Telewizja śniadaniowa.
6.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica- Sezamkowa’’.
9.10 „Santa Barbara”.
H.00 „Miasto nad' gławą” (cz. 3) — 

film- ZSRR.
12.30 „Polacy” — Agnieszka Osiecka-.
13.40 Expresa gospodarczy.
14.00 CNN — Headline News.
14.30 „Zatrzymanie ” — rep. Marka 

N owakowskiego.
*

15.00 „Ulica Sezamkowa”.
16.00 Kontakt tv.
17.00 „Szpital na peryferiach” (10).
18.00 Fakty.
10-.30 „Wilhelm Tell” (1) — serial tab.

»ng.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Język francuski dla początku­

jących.
20;00 „Nie odchodź letnią nocą” — 

lilm. CSRF.
21.00 Ze wszystkich stron.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” — serial TP.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Sport.
23.05 W czasie konkursu o konkur­

sie.

ni udziela, 14 Października tom r.

rsw

znm. 2098/87.
ISSN 023^-2024

FILM NET. G-.00 Hoffman — dramat. 
8.00 Walt Disney presonts. 10.00 
C IT.O.M.P.S. — komedia. 12.00 Dick 
Trący Vs Cueball. 14.00 Walt Disney 
Presonts: Kidnapped. 1G.00 Lanthern 
Hill. — dramat. 18.00 Mouse on Carroll 
Street — thriller. 20.00 After Hous — 
komedia. 22.00 Hcantbreak Ridge. 24.00 
Kiss of the Spider Wornan — dramat. 
2.00 Eddle Murphy Raw. 4.00 Creep- 
-show 2 — horror. _______

piMno KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo P,aso- 

wc Podwale «2, w-l»» Wioclsw. KedaheJ.t „Polskiej Mic-

RTL PLUS. 8.00 Program dla dzieci.
9.40 Film dla dzieci. 11.00 Tydzień z 
Gertem MUllcrem. 12.05 Klasie a la 
carte. 12.35 Der Hammer. 13.05 Mcin 
Vatcr fet ausserirdischer — serial. 13.30 
Familie Munster. 13.55 Parada dziecię­
cych hitów. 15.00 Clrcia — film fab. 
prod. RFN. 16.45 Melodie ojczyzny. 
17.45 Spotkanie wyborcze- 18.45 Aktu­
alności. 19.10 Dzień jak żaden inny. 
20.15 Komedia prod. RFN. 21.45 SP°‘" 
kanie wyborcze. 22.00 Spfegel tv. 22.35 
Tutti Frutti 23.35- Crime Story. 0.2o 
Pułaski — serial. 

ficzne RSW
3/5. Prenumerata:
i urzędy pocztowe. Materiałów nie 
nie zwraca, zastrzega sobie także

Lubin, ul. M. Skłodowskiej-Cu-rie 66.
daktor naczelny 46-10-20, sekretariat 46-11-55. pokój redakto- 

,-ow 48-10-21. Redaguje zeepól. D.uk: Piksów. Zaktaily <U.-

„Fr^a-lOńłikk-UucU", Wroetow, ul. P. &»«»■ 
placówki HSW „prasa-Ksią-ika-Ruch" 

zamówionych redakcja 
prawo *to  skrótów.

» Wiewiórcze

„Spad-

przesfrzenł

15

(4)

Sławomir

reportaż (w ■

„Doktor Fausius” (3)

edukacyjna.

„Misia Yogl

1990 H.

16.50 
•wyprawa po skarby.

17.15 Teleexpress.

14.00
14.15
15.00

rocznicę Marea ’68).
15.30 ~ ~

RFN.
16.30

WTOREK — 16
12.00—15.55 Telewizja 
16.00 
16.10

Konkurs 
Chopina.

.Bolek i Lołck”.

Wiadomości.
___  Vidco-top.
1G.20 „Tik-Tak”.

' " Kino Tik-Taka:

Ojczyzna — polszczyzna. 
„Widziane z Gdańska".
„O jeden za dużo” — dramat 

wyk.: Michelle

-, Headline News;.
„Santa Barbara” (59, 60} 
l*,xpress  Dlmanche.
PKF.
„Anastazja” (4 — ost.) — serial

„100 pytań do...”.
IU?5i,eŁNł‘r?.iolowskl

„Latający <to-

16.45
17.15

psychologiczny USA, 
Pfeiffer, Val Kilmer.

MJ.OO: Fakty.
10.30 „Józef Piłsudski” (ez. 2) —

fragmenty filmu z 1937 r.
19.00 Podróż sentymentalna Wojcie­

cha Pszoniaka.
19.30 Język angielski (1) — kurs dla 

początkujących.
“ Auto-Moto Fan Klub.

Studio im. Andrzeja Mimka.
Film dok.
Panorama dnia.
Sport.
„Doktor F-austus” (3 — ost.) — 

RFN.
Rozmowy o cierpieniu.

Księgarnia „Dwójki”.
W czasie konkursu o konkur-

20.00
20.30
21.00
21.30
21.45
21.53 

seria!
22.55
20.10
23.45 

sie.

Antena " 00/1 ,Era7 r ).

15.30 XIT Łsport°wy-
Pianistyczny jnV7>vrt°d0?vy Kon^«rs 

«-00 Wieczo;wńka-ydw-yka Ghopina: ’ 
wieści”. y Ka‘ »Wiewiórcze opO- 

20 m w'at,oinośd.
- ś^iai Mgk°bierc’' K”'"'V H»rtc-'<2) 

I’dnl ~ ś'“lat- 
?P.0«<™a niedzielą.

8 in «... program n •

5M P^1,1'0 l’onl<ldzlalck".

10.15
II. 45
12.05

- 12.15 
USA.

13.20
14.00
B.20 Kino, familijne: 

Morzy” (5).
10,05 Koniaki lv.
16.03 Podróże w czasie 1
17.00 Wielka Pardubleka.
17.36 „Bliżej świata” 

Wydarzenie tygodnia.
IJ. J0 „z ziemi polskiej”-.
20.00 Pr. rozrywkowy.

"plosenl'l z „Ballady".
21.30 Panorama dnia.
2-2« XAna’laZJa” « - O»t,). 
zz.45 Rozmowy bez sekretów 
PONIEDZIAŁEK -
16.60 Wiadomości.
16.-10 Video-top.
16.20 „Luz”.
17.15 Teleespress.
17.30 10 minut.
17.45 „Rodzina Kandcrów” 

rial TP.
18.45 XII Międzynarodowy 

Pianistyczny im-. Fryderyka
19.15 Dobranoc: ’
19.30 Wiadomości.
20.05 Teatr telewizji

Mrożek: „Garbus”,
22.00 Rzeczpospolita samorządna.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 Międzynarodowe Spotkania Wo­

kalistów Jazzowych — Zamość '90.
23.20 Język niemiecki (1) — kurs dla 

początkujących.. .
PROGRAM II 

CNN — Headline News. 
Studio sport. 
„Idy marcowe”

„Oier-

serial

pr. poe-
Ko-ntakt tv.
„Kochałom panią.

•yezeri.
i bliskie.

Marka
17.0(1

Fakty.
„Benny Hill”.
Kraków na antenie „Dwójki”.
Pr. publie. kult.
Pr; muzyczny.
„Dwa 4- 2”.
Panorama dnia.
Słowo na niedzielę.
„Rodzina Brettów” W) — seria-

21.30
21.45
21.55
22.40

rial prod.
12.30 ”

piosenki dla dzieci.
Magazyn „Morze”.
„Opowieści starego miasta” (cz.

23;<B
23.10 CNN -
23.30

1.4.40-
15.40 

USA.
16.10 
17.10 

tyełtii
18.00 
18.30 
19;00 
19.30 
20.00 
21.00
21.30

„Karfehamn bliżej”.
Piotr Paleczny — 20 lat temu

1 „Książę wielkiego miasta” 
fab. USA (1981 r.), 

PROGRAM II 
4.55—10.30 Telewizja śniadaniowa. 
7.00 CNN — Headline News. 
S.00 Panorama dnia.
8.10 „Dziedzictwo” (3).
»;35 Mag. tel. śniadaniowej.
10.40 „Cudowne kita” (15) — 

my” — serial USA.
11.05 Bariery.
11.30 „Rodzina Brettów” (-1) 

. an«.
Zwierzęta świata.
„Santa Barbara” (57-, 96). 
„5-10-15”.
„Strefa mroku” (2) —

11.00
11.25
1K55
12.25
32.55
13.25
13.55

grozi”,

”-<*Vnee".
Butik,

Z P«xlziemia. i-eicexpress.
l. * premiery.

W czasie konkursu o konkur-

21.55
ang.

22.55
sie;

23.20 Komentarz dnia.
NIEDZIELA — 14 X 1990 H.

9.00 „Teleranek” oraz „Niebezpieczna 
zatoka” (6).

10.30 „Muzeum d'Orsay” (3).
11.25 Notowania, czyli co się opłaca 

rolnikowi.
11.50 „Hetmańskie miasto” — pr. dok.
12.15 Telewizyjny koncert życzeń.
13.00 Teatr dla dzieci: „Ten najpięk­

niejszy świat” — Tadeusz Woźniak 
śpiewa ’ ’

13.25
13.45

2)-
14.15
14.45

i dzisiaj.
15.15 Film dok.

15.55
16.25
•17.15 ____ _ __ _
MM ^"^'^"pi-eniitiy.
MC ^rłT’, w4v6d ™‘erzqt.

f Xłl Międzynarodowy Konkurs
19 « CbSina

-Fok”. D anw: -Mały pingwin'Fik-

19.30 Wiadomości.
20.05; „Wielka misja” _ fiłm sen 

de?s^USAvU9? ł'-)’ Feż’ Mlehaer^n: 
Iłxv^’ n?‘yk" Geoł'8e Peppard, Sophia 
Ldren, Trevor Howard.

22.00 Sportowa sobota.
22.45 Wiadomości wieczorne
23.10 • ■ ■

fihn

^rocknwaC‘,!”iis'iaKPri31' Tp- 
Niedżwieck) P«-e'o«jów
^Rycerze i . .

..Człowiek w kam-A, (gj. __18.00-21.96 S«1J TP~
Panorama dnia E 
Sport.
„Crlme story-

CZaS1C kon^”R o kónknr- 

^?R?entarz dnia.
/Ń'oi 7 AnS?“ne

noeny x Wroeiaw"^1”1 5” ~ Progiam
0-10 „Wtatnik" a// L’'S<I

fcl morskie” (aj. ' f m z so>'ii„WH- 
1030 Na zdrowie 
"™ Powroty.

wS^3L3?y kon<=orl 
Wędrówki dalekie i 
„Prezydenci".
"?OCR Kicpress”.
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ZAROBKI...

Miesięczne wynagrodzenie

Prosto 
z życia

LUBLIN I LUBIŃ
Zdarza się często, że nadawcy 

przcsvlck pocztowych piszą na ko­
pertach LUBLIN zamiast LUBIN. 
Taka pomyłka jest poniekąd zro­
zumiała w wydaniu mieszkańca 
Gdyni. Szczecina albo Koziej Woł­
ki. Tymczasem na dworcu kolejo­
wym w Legnicy, w wykazie po­
ciągów lokalnych, który tamtejsi 
kolejarze wykonali własnym 
sumptem zamiast Lubin „stoi na­
pisane" Lubiń. Tak. tak z kresccz- 
ka nad „n”.

Autorowi tego arcydzieła gratu­
lujemy znajomości lokalnej geo-

Telefonuja do nas zdenerwowa­
ni glogowianie — niedawno bo­
wiem zamknięto jedyny w mieście 
zakład optyczny realizujący recep­
ty. Czy taktycznie nastały czasy 
tylko dla bogatych?!

RADOŚĆ POSPOLITA
Cieszą się bardzo mieszkańcy 

Polkowic, iż przewodniczącym Ra­
dy Miasta i Gminy jest pan dy­
rektor Przedsiębiorstwa Gospodar­
kę Komunalnej i Mieszkaniowej. 
Radykałowie proponują, by wpro­
wadzić na stałe juz taką zasadę, 
a na zastępców przewodniczącego 
wybrać prezesa Spółdzielni Miesz­
kaniowej ..Cuprum” i burmistrza. 
Dzięki takiej radosnej twórczości 
nikt już nic nie załatwi w Pol­
kowicach. Przynajmniej w spra­
wach komunalnych i- mieszkanio­
wych. Skarżącym się na PGKiM 
żucznmu szczęścia i zdrowia.

nfieniem usłyszał, ze panie u rząd 
niczki nic o jego zamówieniu nic 
wiedza, że owszem, zapewne było 
ale może zginęło, a może tez inna 
koleżanka kogoś skierowała i uzna 
jąc sprawę za zamkniętą. wyizu- 
cila już ..niepotrzebne’ zapotrze­
bowanie do kosza. Krótko mu 
wiąc — poproszono rzemieślnika 
żeby złożył następne,, a sprawę 
szybko się załatwi.

Może się i załatwi. Ale rzemiel- 
nik zadał nam pytanie: Czy mamy 
do czynienia z bezrobociem, czy 
z bałaganem w lubińskim Biurze 
Pracy? Zdaje nam się, że i z jed­
nym. i drugim.

Miesięczne wynagrodzenie (po
. dajemy na odpowiedzialność „Ga­

zety Dolnośląskiej”)
Wroclawia wynosi 3 min 910 tys. 
zł prezydenta Legnicy — 3 m n 
700 tysięcy, Wałbrzycha — 3 min

leśnego coraz mniej, za to 
w zn, ruszającym tempie rośnie 
liczba śmieci. Wszelkie wezwania, 
oby w lesic zachowywać sic )< 
naVczTowi0ka przystało, me, oino- 
s.zą żadnego skutku. Czy .
nie nikogo nic stać na 
jak będą wyglądały polsk.e lasy za 
kilka lat? ■ - .

DLA BOGATYCH

tjrafii.
BEZROBOCIE CZY BAŁAGAN?

Lubiński rzemieślnik Mirosław 
D. (budownictwo i usługi budow­
lane) złożył w miejscowym Biurze 
Pracy zapotrzebowanie na fachow­
ca. konkretnie malarza-dekarza. 
Trafiła mu się duża robota i chcial 
powiększyć zatrudnienie. — Jest 
bezrobocie — pomyślał — więc 
zwala mi się drzwiami i oknami 
chętni do podjęcia pracy.

Urząd zamówienie przyjął (17.09). 
Czas mijał, a u rzemieślnika nie 
zjawił sic ani jeden kandydat na 
pracownika. Zdenerwowany przed­
siębiorca udał sie więc do biura 
(28.09). aby spytać o przyczyny tej 
zadziwiającej sytuacji. I -ze zdu- 

PODSŁUCHANE
Znajomego polkowickiego tak­

sówkarza wzruszył ogromnie fakt 
awansu żony prezesa spółdzielni 
mieszkaniowej na stanowisko kie­
rownika DI< „Impresja”. Składając 
gratulacje, chciałby jednocześnie 
złożyć kondoleheje pani kierownik 
z powodu tajemniczego zniknięcia 
odkurzacza.

W OBRONIE LASÓW
Grzybobranie ’90 w pełni. Kto 

ma chwile czasu pędzi do la.su i 
tak resztki kniei rozdeptywane sa 
butami grzybiarzy. Nie to jest jed­
nak najstraiszn-iejsze. Doświadczeni 
grzybiarze mówią, że tych darów

200, a Jeleniej Góry — 2 inln i 
piętnaście złotych.

W ten oto sposób ustalona zo­
stała hierarchia ważności miast 
wojewódzkich na Dolnym Śląsku...

SCHAB CZY POLĘDWICA?
W sklepie mięsnym nr 53 na 

lubińskim Ustroniu od dłuższego 
już czasu jako polędwicę sprze­
da je się pięknie podwędzony i 
pozbawiony kości schab. Owa pod­
miana jest najświeższym pomy­
słem racjonalizatorskim Zakładów 
Mięsnych w Legnicy. Ostatnio 
specjał ten sprzedawany jest po 
56 tys. zł za kilogram.

Czytelnik, który, nas o powyż­
szym poinformował uważa, że i

on, i i 
butelkę. Niewiele 
poradzić, I 
zakłady mięsne -

skorzystać z 
szczęście' 
binie.

inni klienci nabijani z 
“ ™»wiel3 możemy * i*  

^J^nainy 
tak będzie miał rację'>

me brakuje jej w .

DOWCIP NĄ JESIEŃ
Mlcda. dopiero co poś

bie pata, snuje 
szteść.

Ona mówi: — 
gdybyś był tak 
szyld?

, l * * 4 *“biona so- 
Plany na przy.

co byś zrobit 
bogaty jak j;0[j

Poczta Pzi
c.

, — Też problem! — wzrusza ra \ 
mionami mężczyzna. — Lepi ’. 
pomyśl, co by robił Rotsżyld, gą2 
by byt taki gdy, jak myi ' :

W związku z lokalizacją dyska. 0 
teki w namiocie cyrkowym w Lu­
binie, w odległości około 50 m od ** 
bloku na ulicy Łużyckiej w dniach f 
działalności wyżej wymienionej L 
dyskoteki, sen. mieszkańców ulicy ż- 
Łużyćkiej jest praktycznie nienioż- l- 
li-wy.

Wobec powyższego zwracamy się 
do pana prezydenta o wydanie de- " 
cyzji likwidacji ow?j dyskoteki. - 
JVas.se wielokrotne interwencje | w Gfi 
policji, u radnych, u władz osiedla iy 
nie przyniosły rezultatu. Żyjemy 
na tabletkach nasennych w dniach f 
działalności dyskoteki i nie jesteś- « 
my w stanie dłużej tak egzysto­
wać. Oprócz zasadniczej dokuczlł- • 
wości tegoż obiektu mamy regu-ljH 
lamie zanieczyszczane klatki scho­

dowe przez pijanych bywalców dys-, 
koteki.

Młodzież wracająca z dyskoteki
też-jest wielce dokuczliwa. Urzą­
dzając dzikie wrzaski w późnyck
godzinach ,nocnych.

O ile nie zapadną satysfakcjo-. || \ 
nujące nas decyzje 10 wyżej wy- u 
mienionej sprawie, zmuszeni bę­
dziemy przejść na drogę postępo-
wania sadowego.

63 podpisy
„METODA” ” ^Ci

W odpowiedzi na notatkę prasową 
pt. „Metoda”." zamieszczoną w Wa“ 
s/.ym Tygodniku nr 35, informujemy- 
że na przestrzeni września br. 
naliśmy kompleksowej wymiany V 
stankowych rozkładów jazdy na . 
renie Lubina, z wyjątkiem ImU. .»

Rozkłady jazdy tych dwóch lihUwy*r  
mienione zostaną do 15. I®- br.

WPK
Z-ca dyrektor*  >

<U. eksploatacyjno-ekonomW^ *
mgr WACŁAW SAUTYC^__
IHIII |

KRZYŻÓWKA "PM" POZIOMO:

I. niedźwiedź baanbuiso-wy,
6. wąwóz,
9. drzewu smocze,
10, naczynie na płyny,
II. znany miesięcznik szaira- 

dziarski,
12. rodzaj peleryny,
13: ignorant,
14. figura akrobacji. lotniczej
lo. okopy, prżykdpy,
.16. nakład,
19. rajgras,
22. z Sejmem tworzy Zgroma­

dzenie Narodo-we,
25. łysina w lesie,
26. rysunek,
27. płycizna na rzece,
28. kuratela,
29. grzyb jadalny,
30. otyłość,
31. skórzana torba,
-2. specjalista wojsk>aw,f.

PIONOWO:

1. paczka, tobołek,
2. absurd,
3. obrońca sądowy,
4- teren wokół Odry,
!.■ Pobiera rentę,
’>• deska pod oknem,''

• np. haftowanie, 
ekspozycja,

przetwi'

osici£P'

ii

17. obszar okalający,
18. spięcie,
20. rycynus,
21. kaliska Fabryka 

rów ^Spożywczych,
22.
23.
24.

ROZWIĄZAŃ’6
KRZYŻÓWKI Z NK

. |o- 5

Pionowo: "'^“'s^Jcin, ,
patka, “pargal’Tanatos, k'va£at'. ’ 
ka, wyborca, Tana 
bateria, rzęznik, kia 
crszak, akapit.

Za prawidłowe re* w‘* 
żówki « iw 
wylosował PIO»« 
z Lubina.

zielone warzywo,
napór,
dłużnik wekślowy.

ZBIGN16"’’

4 osAŁ 1
Poziomo: węzeł, ’

strop, raban, apaszka, i ’ bj<nia. ' 
kcgucik, Akaba, ‘ w’aS, pon- '■ 
jantar, kierat, olsza, - „ 
ton, Amati, balast,

la.su
JVas.se

